
PRAGA (PAP). <

Wczoraj, dnia 14 marca, ogłoszony został w Pradze komunikat lekarski o zgonie Pre­
zydenta Republiki Czechosłowackiej i Przewodniczącego Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji Klementa Gottwalda. Komunikat ma treść następującą:

Towarzysz Klement Gottwald od godziny 9 rano już nie odzyskał przytomności. Cho­
ciaż nieustannie utrzymywano sztucznie oddychanie i obieg krwi, zapaść pogłębiała się.
Sinica i bladość narastały, oddech słabł, tętno było niewyczuwalne, ciśnienia krwi nie da­
ło się zmierzyć. Ponownie nastąpiły objawy uszkodzenia centralnego układu nerwowego.

Towarzysz Klement Gottwald zmarł o godzinie 11.

TANIA 13 marca Czechosłowacka
U Agencja Telegraficzna podała
komunikat o chorobie Prezydenta
K. Gottwalda. Komunikat ten ma

następujące brzmienie:

p REZYDIUM Komitetu Central-

nego Komunistycznej Partii

Czechosłowacji i Prezydium Rzą­
du Republiki Czechosłowackiej po­
dały do wiadomości, że Przewodni­
czący Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji i Prezydent Republiki
Czechosłowackiej Klement Gott­
wald zachorował w dniu 12 marca

rano na ostre zapalenie płuc i o-

płucnej.
W dniu 13 marca nastąpiło po­

gorszenie stanu zdrowia. Zastoso­
wano natychmiast energiczne środ­
ki leczenia. Niemniej stan zdrowia
Klementa Gottwalda jest nadal po­
ważny.

Prezydium Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji i Prezydium Rządu Repu­
bliki Czechosłowackiej czuwają
nad przebiegiem leczenia Klementa
Gottwalda.

*

AA’ CIĄGU dnia 13 i 14 marca
’ Czechosłowacka Agencja Pra

sowa ogłosiła następujące komuni­
katy o stanie zdrowia Prezydenta
K. Gottwalda:

Komunikat
z dnia 13 marca

gOz. 21
Nagłe pogorszenie się stanu zdro­

wia Towarzysza Klementa Gottwal
da 13 marea rano nasunęło podej­
rzenie. że nastąpił wylew krwawy
do klatki piersiowej. Gdy tylko
stan zdrowia pozwolił, dokonano

Próbnego nakłucia i wydobyto płyn
krew. Postanowiono wezwać

*

na konsylium chirurgów. Zabiegi
lecznicze są kontynuowane. Stan
zdrowia — bez zmian.

Komunikat
z dnia 14 marca

godz. 4
Na konsylium chirurgów posta­

nowiono dokonać odciążającego na

kłucia klatki piersiowej oraz prze­
toczenia krwi. Po dokonaniu tych
zabiegów leczniczych stan zdrowia
Klementa Gottwalda pozostaje cięż
ki. Tętno waha się między 100 —

140 uderzeń na minutę, słabe.

Obserwuje się znaczne zakłóce­
nia w oddechu. Częstość oddechu
od 26 do 42 na minutę. Ciśnienie

Strajk
kolejarzy Płaskich

RZYM.

Strajk około 200 tysięcy kolejarzy
włoskich: trwa nadal. Dziennik „Uni­
ta" stwierdza, że kolejarze jedno­
myślnie usłuchali wezwania Włos­
kiej Powszechnej Konfederacji Pra­
cy i „\Vloskiego Związku Pracy"
przystępując do strajku.

W Rzymie w s.trajku bierze udzta!

90 proc, robotników i pracowników
kolejowych. W neapolitańskim węzie
kolejowym strajkuje 95 — 98 proc,

kolejarzy, w. Genui — 98 proc., w

Mediolanie — przeszło 90 proc., w

Turynie — 95 proc. i tri.

Prorządowa prasa wioska pragnąc
zastraszyć strajkujących rozpoczęta
nikczemną kampanię oszczerstw i

pogróżek. Próby te nie dały jednak
żadnych wyników.

krwi pozostaje niskie: maksymalne
130, minimalne — 80.

Komunikat
z dnia 14 marca

godz. 9
Towarzysz Klement Gottwald po

niespokojnej nocy zasnął dopiero o

godzinie 6 nad ranem.

Po krótkim, spokojnym śnie stan

nagle się pogorszył. O godzinie 8,15
nastąpiło uszkodzenie centralnego
systemu nerwowego z utratą przy­
tomności. Tym samym dotychcza­
sowy poważny stan chorego jesz­
cze się bardziej pogorszył. Krwio-

bieg i oddychanie utrzymuje się je­
dynie za pomocą nieustannych i u-

silnych zabiegów lekarskich.

W elektrowni
»Chorzów«

ruszył nowy
potężny

turbozespół
li' ELEKTROWNI „Chorzów" roz
’’

począł pracę nowy turbozespół,
jedna z największych i najnowoćze
śniejszych inwestycji przewidzianych
programem rozbudowy przemysłu e-

nergetycznego w Planie 6 letnim.

Uruchomienie tego potężnego agre

gatii stanowi dalszą poważną pozy ■
cję w nas‘zej produkcji energii elek­
trycznej. Turbozespół może pokryć
zapotrzebowanie na energię dwu

wielkich kopalń węgla lub nowocze

snych zakładów hutniczych.

ROK VI Kraków, Niedziela 15 — Poniedziałek 16 marca 1953 r.

SK1E

Najofiarniejsi patrioci Polski Ludowej

pragną w szeregach PZPR realizować
wskazania Wielkiego Stalina

Przodujący robotnicy, chłopi,
inteligencja pracująca, młodzież
i żołnierze proszą o przyjęcie ich

do Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej
VI7DALSZYM ciągu szeroką falą płyną zgłoszenia do Partii nabflar-
’’

niejszych robotników, chłopów, inteligencji technicznej — tych, któ­
rzy zrozumieli, że Partia w myśl wskazań Wielkiego Stalina wychowuje
swych członków w duchu bezgranicznej ofiarnej służby dla narodu, że
uczy wzmagać rewolucyjną czujność, umacniać władzę ■ludową, wykony­
wać plany gospodarcze, budować socjalizm i pokój.

Dziś
otwarta zostanie

IV sesja
Rady
Najwyższej
ZSRR
MOSKWA

Ą GENCJA TASS podaje:
** Otwarcie czwartej sesji
Rady Najwyższej ZSRR odbę­
dzie się w niedzielę 15 marca

br. o godzinie 14 (według cza­
su moskiewskiego) w sali po­
siedzeń Rady Najwyższej
ZSRR na Kremlu.

Uruchomienie

nowego pieca
obrotowego
postawiło
cementownię

„Groszowice
w rzędzie
największych
cementowni
w Europie
STALE rozrastający sięjiasz

mysł na Ziemiach__

I

tt

_______

... . P7e
Cz mysł na Ziemiach Zachodnich

wzbogaci! się w ostatnich miesiącaen
o nowy, potężny agregat, który po­
ważnie zwiększy! produkcję klinkieru
portlandzkiego. Jest nim nowy piec
obrotowy w cementowni „Groszowi
ce‘‘, dzięki któremu potencjał zakła
dów powiększy) się znacznie. Obecnie
cementownia „Groszowice" stała się
jednym z większych zakładów tego
typu w Europie.

No.wy piec zbudowany jest według
ostatnich wymogów techniki Posiada
on specjalny układ chłodzenia, za­
pewniający o 30 proc, lepsze chłodze­
nie niż w innych agregatach istnieją
cych w tej cementowni. Cały korpus
pieca jest spawany, co podnosi jego
walory techniczne.

Nowy piec, o bardzo dużych wymia
rach i średnicy pozwala na produkcję
klinkieru portlandzkiego o wysokiej'
jakości, przy poważnej oszczędności
paliwa.

Obsługa pieca odbywa się według
zasad nowoczesnej techniki. Prawie

wszystkie czynności pochłaniające wy
siłek fizyczny są wyeliminowane.

OTO meldunki,, jakie o zgłaszaniu
się do Partii otrzymaliśmy w dniu

wczorajszym.
W WOJ. STAL1NOGRODZKIM

LUWOJ stalinogrodzkim już ponad
*» 3 tys. przodujących górników

hutników, metalowców .techników, in­
żynierów i chłopów pracujących zglo
sito się do Rartii.

„Nieśmiertelna Idea Wielkiego Stalina
będzie żyć zawsze w naszych sercach.
Pragnę w szeregach Partii lepiej służyć
swemu narodowi".

— powiedział pro-sząc o przyjęcie
do organizacji partyjnej Stanisław
Kramarz, przewodniczący Koła ZMP
na wydziale stalowni i kierownik
zmianowy w hucie „Kościuszko".

Kramarz wyróżnia się dobrymi o-

sięgnięciami w organizowaniu brygad
młodzieżowych, pomaga im w uspraw
nieniu pracy i uzyskiwaniu przyspie­
szonych i szybkościowych wytopów.

W LODZI

WE wszystkich niemal fabrykach i

instytucjach łódzkich do orga
nizacji partyjnych napływają zgłosze­
nia do Partii czołowych przodowni
ków pracy. Są wśród nich zarównc.
podania przedstawicieli klasy robotni
czej jak i inteligencji pracującej.

M. in w zakładach im. J . Strzel­
czyka zgłosili się ostatnio do Partii
młodzi metalowcy — Julia Michałow
ska i Tadeusz Konieczko. Są oni wy­
chowankami organizacji ZMP-owskiej
wyróżniają się zdyscyplinowanie^ w

pracy .wysokimi przekroczeniami norm

oraz dobrymi wynikami w szkoleniu

zawodowym i ideologicznym.
Wśród nowoprzyjętych kandydatów

na członków Partii nie brak także

przedstawicieli inteligencji pracującej
Jedną z nich jest Helena Sołtysiak—
nauczycielka
Przedszkoli,
wodowej i
ZMP.

Liceum Wychowawczyń
przodownica pracy za-

społecznej, aktywistka

w WARSZAWIE

STOLICY prośby o przyjęcie w
**

poczet kandydatów na członków
PZPR złożyło ok. 600 przodujących
robotników, techników i inżynierów
pracowników fizycznych i umysło­
wych. Do Partii zgłaszają się budow­
niczowie MDM, Muranowa, Mirowa
iMetrobudowy, robotnicy z zakładów
metalowych 'stolicy i inni.

W Metępbudowie podanje do Partii
złożyło m in. 4 inżynierów. Jeden -z

nich inż. Stanisław Zelent, przewód
niczący Rady Technicznej Metrobuic
wy, odznaczony orderem Sztandaru
Pracy li klasy oraz Krzyżem Koman­
dorskim Odrodzenia Polski, tak moty­
wuje swoją prośbę o przyjęcie w sze

regi członków PZPR:
„Stykając się z ludźmi radzieckimi, na

uczyłem się od nich w jaki sposób naj­
lepiej wyrazić miłość Ojczyzny, jak pra­
cować, aby zasłużyć na zaszczytne mia­
no patrioty - obywatela. Ci wychowan­
kowie Wielkiego Stalina dali mi przy­
kład i wzór w jaki sposób ja, polski in­
żynier, winienem kochać i budować mój
kraj. Teraz, wstępując do PZPR wiem,
że będę mógł jeszcze lepiej służyć War­
szawie, Polsce i dziełu budowy socja­
lizmu".

PRZODUJĄCY CHŁOPI

WOJ. OPOLSKI EGO

IĄ7 WOJ opolskim obok robotników
’ * licznie zgłaszają się Jlłopi z

prośbą o pizyjęcie w szeregi Partii
W pow. namysłowskim z podania

mi o przyjęcie do PZPR wystąpiło 24

chłopów, z których przeszło połowa
to ZMP owska młodzież, synowie ma

ło i średniorolnych chłopów oraz

członków spółdzielni produkcyjnych
W gmin.ie Wilków przystąpienie du

Partii zgłosiło 5 ZMP owców — f .

Janem Kowalczykiem ze spółlzielni
produkcyjnej w idzikowicach na cze-

ie.
„Pragnę całym sercem znaleźć się

wśród tych, którzy naszą wieś prowa­
dzą do dobrobytu — oświadczy! m. łn.
Jan Kowalczyk. — Partia zahartuje
mnie, ubojowi i wskaże mi właściwą dro
gę w pracy nad umocnieniem naszego
zespołowego gospodarstwa oraz w pracy
nad rozpowszechnianiem idei spółdziel­
czości produkcyjnej w naszej gminie 1
powiecie. Będę tak pracować, aby stać
się godnym zaszczytu członka Partii".

Obok młodzieży przystąpienie dó
Partii deklarują wzorowi, przodujący
mało 1 średniorolni gospodarze M.
in. w gromadzie Smogorzów, w pow.
Namysłów -poprosił o przyjęcie do
Partii przodownik pracy w rolnictwie,
średniorolny chłop Władysław Szy­
mański, wyróżniony dyplomem uzna­
nia za wzorowe I przedterminowe wy
wiązywanie się z obowiązków wobec
Państwa, organizator grupy chłopów
zainteresowanych założeniem spół­
dzielni w Smogorzowie.

W JEDNOSTKACH WOJSKOWYCH

BÓWNTEZ wzorowi żołnierze Ludo­
wego Wo|ska Polskiego pragną

walczyć w szeregach Partii o utrwa­
lenie pokoju i zbudowanie socjalizmu
w Polsce

W jednym i pododdziałów do se­
kretarza organizacji partyjnej Kulcza
ka, zgłosili »ię z prośbą o przyjęcie
w poczet kandydatów Polskiej Zjedno
czonej P*rtii Robotniczej — przodow­
nicy wyszkolenia bojowego i pMitycz-
nego ,członkowie ZMP elewi Alojzy
Krosek i Ryszard Leśnikowski.

„Dziś, gdy cały naród polski i Wojsko
Polskie czczą pamięć i składają hołd
Wielkie ,iu Stalinowi — powiedział elew
Krosek — proszę o przyjęcie do Partii.
Chcę wraz ze wszystkimi członkami Par
tii w ofiarnej pracy budować i umac­
niać naszą Ojczyznę. Będę jeszcze bar­
dziej wzmagać swoje wyniki w wyszko­
leniu, by jak najwydatniej przyczynić
się do podniesienia gotowości bojowej
pododdziału. Uczyć będę również innych
żołnierzy ofiarnej służby dla naszej Oj­
czyzny i Partii, której przewodzi Bole­
sław Biernt".

(Dalszy ciąg na str. 3)

Załogi budowlane
wypowiadają
zdecydowaną walkę
marnotrawstwu

cegieł
KILKA tygodni temu murarze

gdańscy zwrócili się z apelem do

załóg budowlanych w całym kraju o

podjęcie energicznej walki z marno­
trawstwem cegły na budowach. Rów­
nocześnie zobowiązali się oni wyko­
rzystywać wszystkie połówki i ćwiart-
k! cegie) oraz zużywać, gruz ceglany
do konstrukcji betonowych. Apel ten

podjęły już dziesiątki załóg budowla­
nych Warszawy, Stalinogrodu, Łodzi,
Bydgoszczy, Lublina i Szczecina. Za
przykładem murarzy poszli cieśle, be­
toniarze, zbrojarze, postanawiając ini­
cjatywę robotników gdańskich rozsze­
rzyć i na inne materiały — drzewo,
cement, żelazo.

W rozmowie z przedstawicielem
PAP, sekretarz Zarządu Głównego
Zw. Zaw. Pracowników Budownictwa
— Zygmunt Garnkowski określi! ini­
cjatywę murarzy gdańskich jako nie­
zmiernie cenną.

„Rozmach naszego budownictwa spra­
wia — oświadczył on m. in. — że rok
rocznie zużywamy więcej materiałów
budowlanych — setkł milionów sztuk
cegły, tysiące ton innych materiałów.
Cegielnie z trudem pokrywać mogą sta­
łe rosnące zapotrzebowanie. Tymcza­
sem przez niewłaściwy załadunek i rdz
ładunek cegły, niewłaściwe jej składo­
wanie 1 transport na budowach marnu­
je się wiele tego cennego dla nas ma­
teriału, powodując pewne trudności w

zaopatrzeniu poszczególnych budów. Na
trasie od cegielni do stanowiska robo­
czego murarza ulega zniszczeniu kilka­
naście procent cegły. Jest to ilość poważ
na, jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że
gdyby wyeliminować zupełnie stłuczki,
to z ilości cegły zaoszczędzonej przy bu
dowie domu mieszkalnego o przeciętnej
wielkości, można by wybudować dodat­
kowo pięć izb. W skali ogólnokrajowej
jest to więc wiele tysięcy izb, która
można by dodatkowo wybudować.
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W dniach

sprzyjającej pogody
chłopi wykonują
orki przedsfewno

JD OZUMIEJĄC, że wczesne rozpo-
J 1 częcie orek wiosennych zwłaszcza

na tych polach, na których z powodu
niesprzyjających warunków atmosfe­
rycznych ni.e wykonano orek głębo­
kich w jesieni, ma decydujące znacze­
nie dla sprawnego i na wysokim po­
ziomie agrotechnicznym wykonania
siewów, państwowe gospodarstwa rol­
ne, spółdzielnie produkcyjne oraz chio

pi, gospodarujący indywidualnie, w

dniach sprzyjającej pogody i ocieple­
nia przystępują do orek przedsiew
nych.

Na przebieg tych pierwszych prac
wiosennych duży wpływ mają zo­
bowiązania, jakie wieś polska maso­
wo podejmuje dla uczczenia pamię­
ci Wielkiego Wodza i Nauczyciela
nias pracujących całego świata —

Józefa Stalina. Traktorzyści, którzy
wyruszyli już w połę realizują
swoje zobowiązania.
Sporo orek wiosennych wykonały

już poszczególne gospodarstwa w

woj. szczecińskim. Do 11 bm. rozpo­
częto tam orki w ok. 500 spółdziel -

niach produkcyjnych, w których zao­
rano ponad 5.200 ha, a także prawie
we wszystkich PGR, które wykonały
erki przedsiewne na ..'obszarze blisko
8.500 ha.

WIZYTA

TITOWSKIEGO HERSZTA

taprząta bez reszty uwagę londyń­
skiej policji. Tito strzec będą, w cza

s'.e jego 5-dniowego pobytu w W.

Brytanii specjalne oddziały ofice­
rów Scotland Yardu. Dodatkowe od­
działy policji wzmocnią posterunki
wokół ambasady jugosłowiańskiej.

Na redzie portu londyńskiego Tito

przesiądzie się z okrętu wojennego
„Galep“, na którym odbywa podróż,
na brytyjski ścigacz, który szybko
przeiviezi.e go wodami Tamizy do
Westminste.ru. Tu nastąpi, krótka
uroczystość powitalna .dostępna je­
dynie dla troskliwie dobranych osób
po czym Tito wsiądzie do opance­
rzonego samochodu, który zostanie
mu oddany do dyspozycji na cały
czas jego pobytu w Anglii. Kat na­
rodu jugosłowiańskiego przejedzie
następnie ulicami. Londynu specjal­
nie wyznaczoną trasą, gdzie w tym
czasie wszelki ruch zostanie wstrzy­
many.

Zaproszenie Tito do W. Brytami
wywołało liczne protesty ludności
brytyjskiej. Zorganizowano wiele
wieców, na których mówcy wskazy­
wali na zbrodnie, popełnione przez
Tito i jego klikę.

SKĄD CZERPIE DOCHODY

REAKCYJNA PRASA

FRANCUSKA?

~~ Odpowiedź na to pytanie jest pro
sta: Reakcyjną prasę francuską fi­
nansują wielkie- grupy kapitalislycz
ne. Jednym z głównych potentatów
prasowych we Francji jest Prou-
vost, b. komisarz informacji za cza­
sów Petaina. Kontroluje on "„Parts-
Matek" i „Figaro". Przed wojną
przeważająca część akcji „Figaro"
należała do wdowy po. yiultimilipne-
rze Coty, znanym fabrykancie per­
fum. Prounost odkupił po wojnie u-

dział wdowy za óOO milionów fr. i
stal się niepodzielnym władcą „Fi­
garo". Nie trudu o zrozumieć, dłacze
go pismo uprawia faszystowską po­
litykę.

Innym wielkim potentatem burżu-
azyjnej prasy francuskiej jest Mar­
cel Bóussac, najbogatszy człowiek
we Francji, zwany „królem baweł­
ny". Jego dzienne dochody wyno­
szą 8 milionów fr. Boussac .opano­
wał niedawno „UAurorę", a od gru
dnia ub. roku stał się również głów­
nym akcjonariuszem „Ce Matin-Le

Pays“. Pisma te połączyły się nie­
dawno.

[F wielu wypadkach, kiedy kapi­
taliści nie kontrolują bezpośrednio
prasy, wpływają na nią przez w-

mieszezeme dobrze płatnych ogło­
szeń. „Królem ogłoszeń" we Fran­
cji jest Marcel Bloustein. który kie­
ruje agencjami ogłoszeniowymi:
„Regie Presse Publięis", „Metro-
Bus Publicite". Wspólnikiem tych
przedsiębiorstw jest generał Corni-
glio-Molinier. jeden Z głównych kie
równików prasy de Gautte'a.

„TAJEMNICZE"

ZNIKNIĘCIE REMERA

B. generała hitlerowskiego i „fti.hre-
ra" nedhitlerowskiej partii „Socja-
listische Reich-spartei" jest temat-em

licznych dociekań prasy zachodnio-
niemieckiej. Remer, mimo, że ciąży­
ło na nim kilka- wyroków więzienia,
przebywał na wolności, korzystając
Z „urlopu zdrowotnego".

Według „Hamburger Echo", Re­
mer zbiegł prawdopodobnie za gra­
nicę, przypuszczalnie do Hiszpanii
albo Włoch. Pismo podkreśla, że wy­

jazd Remern został niewątpliwie
„skrupulatnie przygotowany przez
jego przyjaciół" i że Remer cieszył
się dużą sympatią ■anglosaskich
włada okupacyjnych.

Delegaci ZSRR i Polski demaskują
uj ONZ

obłudę amerykańskich agresorótu
NOWY JORK

Ii BM. odbyło się plenarne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego NZ po-
‘

święcone sprawozdaniu Komisji Politycznej w kwestii koreańskiej.
RZED glosowaniem nad projekta

‘ mi rezolucji zawartych w spra­
wozdaniu Komisji Politycznej przema
wiali na plenum delegaci szeregu kra

jów wyjaśniając swe stanowisko.

PRZEMÓWIENIE A. GROMYKI

W imię rozszerzania
współpracy gospodarczej

delegaci ZSRR
i kra|óuj demokracji
ludowej
domagają się udzielenia
Ceeydującege głosu
w obradach Europejskiej
Komisji Gospodarczej

krajom nie należącym
do ONZ

GENEWIE obraduje obecnie Eu
v* ropejska Komisja Gospodarcza

ONZ.
W czasie obrad tej Komisji przed

■stawiciel Bułgarii, Miluszew, zgłosił
piojekt rezolucji w sprawie udziele­
nia prawa decydującego głosu kra­

jom, które: nie są członkami ONZ, lecz
które regularnie uczestniczą w pra­
cach Europejskiej Komisji Ekonomie?

nej. Są to: Albania, Austria, Bułga­
ria, Węgry, Włochy, Rumunia, Fin­
landia i Szwajcaria.

Wnipsek delegata Bułgarii poparli
delegaci ZSRR, USRR, BSRR oraz

delegaci krajów demokracji ludowej
Przeciwko wystąpił delegat Anglii
poparty przez delegata USA.

Na ostatnim posiedzeniu omawiano
również sprawę łączności sekretaria­
tu Europejskiej Komisji Gospodarczej
ONZ z organizacjami międzyrządo­
wymi, m in. z tzw. „Europejskim
Zjednoczeniem Węgla’i Stali", „Radą
Europejską" i „Europejską Współpra­
cą Ekonomiczną".

Przedstawiciel ZSRR Arutunian o-

świadezyl, że delegacja radziecka
sprzeciwia się łączności sekretariatu

'Europejskiej Komisji Gospodarczej
ONZ z wyżej wymienionymi organi­
zacjami, ponieważ działalność icli jest
sprzeczna z zadaniami i celami Eu

ropejskiej Komisji Gospodarczej i
zmierza.do odbudowy potencjału prze­
mysłu wojennego Niemiec zachodnich
oraz wzmaga militaryzację 'ekonomiki

krajów zachodnioeuropejskich w inte
resie amerykańskich i innych mono

polistów, usiłujących rozpętać trzecią
wojnę światową.

'

Delegaci-Francji .Turcji i Grecji u-

siłowaii „dowieść", że Zjednoczenie
Węgla i Stali odpowiada rzekomo in­
teresom członków tego zjednoczenia
Jednakże przedstawiciele Czechosło­
wacji, Węgier, Polski i Rumunii przy­
toczyli dane statystyczne i faktyczne,
które dowodzą niezbicie, że organiza­
cja ta zmierza do utworzenia bazy
przemysłowej dla nowej wojny świa­
towej.

Brytyjski samslct
naruszył obszar
powietrzny HRD

BERLIN.

DNIA 12 marca dowódca naczelny
radzieckich wojsk okupacyjnych w

Niemczech generał armii Czujkow wy
stosował do brytyjskiego Wysokiego
Komisarza w Niemczech zachodnich

Kirkpatricka pismo, w którym czyta
my:

■ł NIA 12 marca br. o godz. 14 minut 26
'■* według czasu berlińskiego w rejonie
Beizenburg spostrzeżony został samolot
wojskowy — bombowiec, który, po na­
ruszeniu linii demarkacyjnej, przenik­
nął na 120 km w głąb terytorium NKD

Wobec tego, że samolot teł kierował

się dalej w głąb terytorium NBD. dwa

znajdujące się wówczas w powietrzu my
śliwce radzieckie wezwały go do lądo­
wania na najbliższym lotnisku. Jednak­
że samolot, który wtargnął do obszaru
powietrznego NKD, nie tylko nie pod­
porządkował się temu wezwaniu, lecz
otworzył ogień do samolotów radziec­
kich.

Myśliwce radzieckie zmuszone były
wówczas dać ogień ostrzegawczy. Mimo
to samolot, który wtargnął do obszaru
powietrznego NHD, w dalszym ciągu o-

strzeliwał myśliwce radzieckie. Te ostat
nie zmuszone były w odpowiedzi na to

otworzyć ogień, po czym samolot, który
wtargnął do obszaru powietrznego NRD
począł obniżać lot 1 spadl na południo-
wy,-zachód od Schwerin na terytorium
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Na miejscu upadku znaleziono szcząt­
ki rozbitego samolotu, który — jak się
okazało — był bombowcem typu ,.Avre-
Lincoln" z brytyjskimi znakami rozpo­
znawczymi oraz zwłoki 4 angielskich
lotników wojskowych; piątego lotnika,
ciężko rannego .umieszczono w szpitalu
Stwierdzono, że na rozbitym samolocie

znajdowały się dwa działa, karabin ma­
szynowy ciężkiego kalibru, amunicja i

wystrzelane łuski od nabojów.
Informując pana o powyższym po­

żałowania godnym fakcie — pisze w

zakończeniu gen Czujkow — skla ■
dam jednocześnie protest przeciwkr
naruszeniu przez angielski samolot

wojskowy linii demarkacyjnej — gra­
nicy Niemieckiej Republiki Demokra

tycznej.

VV IMIENIU delegacji radzieckiej
* * przemawiał A. Gromyko. Stwier

dzil on, że odpowiedzialność' za to,
iż pomimo długiej dyskusji nad kwe­
stię koreańska w ONZ, w Korei trwa­
ją wciąż jeszcze działania wojen.le
ponoszę Stany Zjednoczone.

Fakty dowodzą — oświadczy! Gro­
my ko, że rząd Stanów Zjednoczonych
zajmuje wrogie stanowisko wobec
wszelkich propozycji zmierzających
do uregulowania kwestii koreańskiej
i położenia kresu wojnie w Korei.

Po przypomnieniu iicznych propo­
zycji radzieckich zmierzających do

niezwłocznego i całkowitego zaprze­
stania, ognia w Korei, repatriacji jeń
ców i pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej Gromyko stwierdził,
iż odrzucenie tych propozycji przez
Stany Zjednoczone ujawnia całą, ob­
łudę rządu USA. Rząd ten mówi o

rzekomym pragnieniu zakończenia

wojny w Korei, ale w istocie rzeczy
udaremnia powzięcie uchwal zmierza­
jących do tego celu.

O tym, że Stany Zjednoczone po­
stanowiły nie dopuścić do. żakończe-
nia wojny w Korei świadczy również

upór z jakim przedstawiciele USA do­
magają się przedłużenia terminu dz'a
lotności tzw. „Komisji ONZ do spraw
zjednoczenia i odbudowy Korei", wy­
korzystywanej przez sprawców woj­
ny w Korci jako parawan dla konty­
nuowania działań wojennych.

Ażeby doprowadzić do zaprzestania'
przelewu krwi w Korei i do uregulo­
wania tego problemu, m. in. sprawy
jeńców wojennych — powiedział Gro­
myko — należy natychmiast położyć
kres działaniom wojennym w Korei —

na lądzie, na morzu i w powietrzu —-

należy repatriować wszystkich jeńców
wojennych zgodnie z uznanymi pow­
szechnie normami prawa międzynaro­
dowego.

Aby ułatwić rozwiązanie tych donio­
słych zadań, należy zlikwidować wspom
nianą komisję koreańską ONZ. Delega­
cja radziecka domagała się i żąda nadal
zlikwidowania tej skompromitowanej
komisji. Będzie to pożyteczne choćby
dlatego, że za plecami tej komisji nie

będą chowali się ci, którzy wciąż jesz­
cze udaremniają wszelkie próby poko­
jowego uregulowania kwestii koreań­
skiej.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA

SKRZESZEWSKIEGO

WNIOSEK radziecki o zlikwidowa
nie tzw „Komisji ONZ do spraw

zjednoczenia i odbudowy Korei" po­
parł szef delegacji polskiej, minister
Skrzeszewski. Minister Skrzeszewski

* W Chińskiej Republice Ludowej uru

chamlane są coraz to nowe zakłady prze
myślowe. W dniu 11 marca br. wyprodu
kował pierwszą partię surówki najwięk­
szy w kraju zautomatyzowany piec wiel
ki państwowego kombinatu hutniczego
w . Anszan.

* Dnia 12 bm. rozpoczęła się w Pradze
wspólna konlerencja Międzynarodowego
Zrzeszenia Pracowników Transportu i
Dokerów. W konferencji tej biorą udział

przedstawiciele pracowników kolei, ko­
munikacji morskiej, rzecznej i samocho
dowej robotników portowych i rybaków
z 39 krajów.

* W dniu 11 marca przewodniczący de
legacji koreańsko

_ chińskiej gen. Nam
Ir wystosował do przewodniczącego de­
legacji amerykańskiej Harrisona stanów
czy protest przeciwko krwawej masa­
krze dokonanej 7 marca przez Ameryka
nów na jeńcach koreańskich i chińskich
w jednym z obozów na wyspie Jonczho-
do oraz przeciwko zamordowaniu dwóch
jeńców na wyspach Pongam 1 Kożedo
w dniach 5 i 6 marca Podczas masakry
na wyspie Jonczhodo 65 jeńców koreań
skich i chińskich zostało zabitych lub od
niosło rany

6'Oi GODIIMY

KRAJU
A W Warszawie odbyła się narada Cen

tralnego Zarządu Budownictwa Miejskie
go — Północ z udziałem dyrektorów, se­
kretarzy organizacji partyjnych prze­
wodniczących rad zakładowych zjedno­
czeń i zarządów budowlanych najlep­
szych kierowników budów oraz przodow
ników pracy i. racjonalizatorów produk­
cji — poświęcona omówieniu zadań sto

jących w bież roku przed budowniczy­
mi miast i osiedli.

A 13 bm. odbył się w Warszawie II Kra
jowy Zjazd przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów przemysłu mleczarskie­
go. na którym dokonano oceny wyni­
ków współzawodnictwa ekspozytur i za­
kładów mleczarskich w całym kraju

A Z okazji jubileuszu 30-Iecia Państwo
wego Teatru Śląskiego w Stalinogrodzie
Rada Państwa przyznała artystom i pra
cownikom Teatru w uznaniu ich zasług
dla polskiej sceny wysokie odznaczenia
państwowe

A W dniach 7—8 marca br. w Toruniu
odbyła się z inicjatywy Polskiej Akade­
mii Nauki konferencja naukowa Sekcji
Historycznej przygotowywanego w bie­
żącym roku Zjazdu Odrodzenia Polskie­
go.

stwierdził, że zgłoszona przez
państw ze Stanami Zjednoczonymi ....

czeie rezolucja w sprawie przedłuża­
nia działalności tej Komisji stanowi

próbę odwrócenia uwagi opinii pu­
blicznej od faktu, że Zgromadzenie
Ogólne kończy debatę koreańską bez

podjęcia żadnych kroków, które zmie­
rzałyby do zakończenia działań wojen
nych.

Od chwili powstania tej komisji —

oświadczył min. Skrzeszewski —

wskazywaliśmy, że nie jest ona zdol­
na do wypełnienia zadań związanych
ze sprawą pokojowego rozwiązania
kwestii koreańskiej i że nie służy by­
najmniej celom pokojowym. Ze spra­
wozdania komisji, jak również z ana­
lizy całej jej działalności wynika, że

.stanowi ona jeden z organów dowódż
lwa amerykańskiego w Korei, mający
ułatwić prowadzenie agresywnej woj­
ny i umożliwić przedstawienie tej
wojny jako akcji ONZ.

„Komisja do spraw zjednoczenia i

odbudowy Korei" odpowiedzialna jest
za przemilczenie brutalnych metod

wojny, stosowanych przez agresora a-

merykańskiego, za ukrywanie faktu

używania przez Stany Zjednoczone
broni masowej zagłady oraz za nie­
informowanie ONZ i opinii światowej
o terrorze w obozach jenieckich o

prześladowaniu ludności cywilnej, o

katastrofalnej sytuacji w obozach in­
ternowanych.

W glosowaniu za propozycją ra­
dziecką padlo 5 głosów (ZSRR, Pol­
ska, Czechosłowacja, USRR i BSRR).
Większością głosów przyjęta została

rezolucja przewidująca utrzymanie
„Komisji do spiaw zjednoczenia i od

budowy Korei". Delegaci ZSRR,
BSRR, USRR, Czechosłowacji i Pol­
ski glosowali przeciwko tej rezolucji.

Na tym w Zgromadzeniu Ogólnym
zakończyła się dyskusja nad sprawą
koreańską. Dyskusja ta dowiodła nie­
zbicie, że grupa państw w ONZ ze

Stanami Zjednoczonymi na czele w

dalszym ciągu przeciwstawia się po­
kojowemu uregulowaniu problemu
koreańskiego.

7
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Aby jeszcze czynniej walczyć
c pokój i socjalizm

P RAGNĄC jeszcze czynniej
,»• walczyć o cel, który wy­
tyczył nam Wielki Stalin, pros/ę
o przyjęcie mnie w poczet kan­
dydatów PZPR — partii, która

kroczy Jego, Stalina drogą".
W całym kraju zgłasza się do

Partii wielu przodujących ludzi

pracy i nauki, przenikniętych
pragnieniem znalezienia się w

czołówce wielkiego pochodu prze
mierzającego, drogę Stalina.

Jest to droga ostrej walki z

wrogiem. Droga na śmierć i ży­
cie — na śmierć kapitalizmu i

życie socjalizmu.
Walką kieruje sztab.
„ładna armia na wojnie nie

może się obejść bez doświadczo­
nego sztabu, jeżeli nie chce ska­
zać się na klęskę. Czyż nie jest
rzeczą jasną, że proletariat tym
bardziej nie może się obejść oez

takiego sztabu, jeżeli nie chce
się oddać na pożarcie swoim

śmiertelnym wrogom? Ale gdzież
jest ten sztab? Tym sztabem mo

że być tylko rewolucyjna partia
proletariatu. Klasa robotnicza
bez partii rewolucyjnej — to

armia bez sztabu. Partia — to

bojowy sztab proletariatu".
Tego uczy nas Stalin — twór­

ca epoki, w której spełniają się
najbardziej ludzkie marzenia o

szczęściu. Tego uczy nas Czło­
wiek, co najpiękniejsze idee wol­
ności i sprawiedliwości zmate­
rializował w czynie rewolucji, w

czynie budownictwa socjalizmu i
komunizmu, w praktyce bohater­
skiego działania wielkiej Partii

Komunistycznej.
.. . . Idee przeobrażają się w rze

czywistość tylko w procesie kon­
kretnych walk klasowych, w któ­
rych kierującą siłą jest partia re­
wolucyjna" — wskazywał wier­
ny uczeń Stalina — Bolesław
Bierut. Polska Zjednoczona Par

tia Robotnicza jest dla polskie)
klasy robotniczej i całego naro­
du polskiego takim rewolucyl-
nym sztabem bojowym, który
wielkie idee Marksa • Engelsa •

Lenina - Stalina, idee niepodle­
głości i socjalizmu, idee pow­
szechnego szczęścia w Olczyźnie
przeobraża w rzeczywistość.

1 dlatego to przodujący w pra
cy zawodowej, politycznej i spo­
łecznej ludzie z miast i wsi pol­
skich, swoje ślubowanie na wier
ność idei stalinowskiej, hołd skła

dany Wielkiemu Wodzowi postę­
powej ludzkości w bolesnych
dniach żałoby, popierają nie tyl­
ko produkcyjnym czynefri, popie­
rają serdeczną prośbą o nałoże­
nie na nich większych niż dotąd
obowiązków w walce o triumf

sprawy Lenina-Stalina, prośbą o

przyjęcie ich do Partii.

Str. 2

Czynem produkcyjnym
czczą pamięć Józefa Stalina
ludzie pracy ZSRR i krajóiuobozu pokoju

MOSKWA,
\Ą> ZAKŁADACH przemysłowych Moskwy odbywa się zespołowo czytanie

•
'

przemówień G. M. Malenkowa, Ł. P.feerii, W. M . Mołotowa wygłoszo­
nych na wiecu żałobnym na Placu Czerwonym. Robotnicy wszystkich za,
kładów przemysłowych jednomyślnie zapewniają o swej wierności Partii
Lenina-Stalina, o gotowości oddania wszystkich sil dziełu budownictwa ko
munizmu w ZSRR.

i praca

czekają na Zemiach

na przesiedleńców
z okolic przeludnionych
p ięC tysięcy rodzin może przesie-

dlić się w tym roku z okolic prze

ludnionych do spółdzielni produkcyj­
nych i gospodarstw indywidualnych
na Ziemiach Zachodnich. Oprócz te

go dla 10 tys. rodzin są już wyremon
towane mieszkania w PGR i dla 2,5
tys, rodzin w Państwowych Gospo
darstwach Leśnych.

Uchwała Prezydium Rządu o koci

tynuowaniu tak ważnej dia naszej
gospodarki akcji przesiedleńczej za

pewnia troskliwą opiekę państwa
nad przesiedleńcami. M. in. podnie­
siono górną granicę kosztów od­
budowy zagrody w spółdzielni pro­
dukcyjnej czy w gospodarstwie in­
dywidualnym do 14 tys. zł.

Jak wiadomo osiedleńcy są zwol­
nieni od obowiązkowych dostaw

zboża i zwierząt rzeźnych i z obo­
wiązkowych dostaw ziemniaków i

mleka, w roku w którym się osie­
dlili i w następnym.

ja-
po

co-

się

im-

bez
mi­

Obecne zgłoszenia do Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej
są wyrazem głębokiego bólu
ki przeniknął naród polski
śmierci Józefa Stalina.

Zgłoszenia te są wyrazem
raz ściślejszego zespalania
narodu polskiego wokół wiernej
idei Lenina-Stalina Partii —

przewodniczki.

Zgłoszenia te są dobitnym do­
wodem poparcia mas dla polity­
ki partii, która kierując się nie­
zawodną nauką Marksa-Engelsa-
Lenina-Stalina, potrafi rozgro­
mić do końca wszystkie pozosta­
łości wrogiego kapitalizmu, po­
trafi zabezpieczyć Ojczyznę
przed bandyckimi zakusami

perialistycznego wroga.

Zgłoszenia te są wyrazem
granicznego zaufania jakim
liony bezpartyjnych darzą Pol­
ską Zjednoczoną Partię Robotni­
czą.

A „ufność mas, ich wiara w

słuszność wskazań partii, popar­
cie mas dia haseł partii — to

właśnie, jak mówił Bolesław
Bierut, niezawodne źródło jej
siły".

- Siła ta jest niezwyciężona. Si­
ła ta ustokrotnia się braterskim

sojuszem Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej z bohaterską
Komunistyczną Partią Związku
Radzieckiego, sojuszem i wza­
jemnym poparciem wszystkich
komunistycznych i robotniczych
partii świata, przewodzących
ludzkości w walce o wytknięty
przez Stalina cel — triumf so­
cjalizmu i pokoju, triumf wolne­
go człowieka. •

Srodze zawiedli się imperiali­
styczni* zbrodniarze w rachubach
na osłabienie rewolucyjnego ru­
chu robotniczego, na osłabienie

spoistości obozu pokoju i demo­
kracji w następstwie bolesnej
straty jaką postępowa ludzkość

poniosła przez śmierć swego uko

chanego Wodza.

Ból i żal nas nie załamie. Naj
cięższe doznania dodają nam

hartu, ożywiają jeszcze bardziej
wolę walki i zwycięstw. Zespala­
ją nas i umacniają naszą jed­
ność. Mobilizują do czynu.

Dlatego po śmierci Józefa
Stalina przodujący ludzie pracy
robotnicy, chłopi. inteligenci
zgłaszają się do PZPR, aby je­
szcze czynniej walczyć o pokój
i socjalizm ,o rozwój i rozkwit

ludowej Rzeczypospolitej, aby je­
szcze czynniej walczyć o cel. któ

ry wytyczył nam Wielki Stalin.

W. Dz.

ŁCHO KRAKOWSKig

yrLODY ślusarz zakładów „Sierp |
Ł’*-Mlot“ — isakow powiedział:

„W te dni żałoby robotnicy jćszeze
bardziej skupią się wokół KC Komuni-

stycznej Partii i Rządu Radzieckiego. N<

sza zmiana postanowiła przedterminowo
wykonać plan 3 roku piątej pięciolatki
stalinowskiej.

Jeszcze więcej stali wyprodukujemy
dla wielkich budowli komunizmt* i dlą
dalszego rozwoju naszego przemysłu, w

ostatnich dniach stachanowcy przyśpie.
szyli wytop stali i dali setki ton produk.
cji ponadplanowej".

Niebywały sukces osiągnęła bryga.
da robotników pod przewodnictwem
komsomolca Zacharowa. Czterech sta

chanowców tej zmiany — N. Tiuryn
W. Ganin, F. Smirnow I E. Smifno-
wa wykonali normę przypadającą na

22 robotników.

n RZEMOW1ENIA przewodniczące-
r go Rady Ministrów ZSRR G. M.

Malenkowa i jego pierwszych zastęp,
ców — L. P .Berii i W. M. Mołotowa na

wiecu żałobnym, poświęconym pamię­
ci Wielkiego Stalina znalazły również
szeroki oddźwięk wśród wielomiliono­
wego chłopstwa radzieckiego. Kołchoz

nicy, jak i wszyscy ludzie Kraju Rad

ślubują jeszcze mocniej skupić się wo

kói partii komunistycznej .i rządu ra­
dzieckiego, pomnożyć swe wysiłki w

walce o zbudowanie komunizmu.
Kołchoźnicy" radzieccy podejmują

jednocześnie masowo nowe zobowią­
zania, zmierzające do skrócenia ter­
minu siewu wiosennego i uzyskania
wysokich pionów, zobowiązują się dać

krajowi w roku bieżącym znacznie

więcej produkcji rolnej niż w roku

ubiegłym.

W CHIŃSKIEJ REPUBLICE

‘ GŁOWA Mao Tse-tunga wzywające
naród chiński do przekształcenia

głębokiego bólu z powodu zgonu Jó­
zefa Stalina w źródło siły i potęgi
dla osiągnięcia wielkich zwycięsiw
Chińskiej Republiki Ludowej — zna­
lazły najszerszy oddźwięk wśród mas

ludu pracującego Chin.

Robotnicy i pracownicy umysłowi
szanghajskiej dyrekcji kolejowej zo­
bowiązali się 10 bm. dla uczczenia
-amięci Józefa Stalina dać państwu

ponad plan 200 miln. juanów oszczęd
ności. Kolejarze postanowili jeszcze
głębiej poznać i zastosować w prak­
tyce doświadczenia radzieckich towa­
rzyszy.

W BUŁGARII

D OBOTNICY fabryk, zakładów I bd
’• dowli, członkowie spółdzielni pra

dukcyjnych czcząc pamięć Józefa Sta­
lina zaciągają warty produkcyjne.

Warty produkcyjne zaciągnęły m.

in. załogi Państwowych Zakładów Bu

dowy Maszyn im. „23 Grudnia", Pań­
stwowych Zakładów Przemysłowych
„Madar" oraz budowniczowie pierw­
szej w Bułgarii fabryki penicyliny.

i
NARODY ŚWIATA W HOŁDZIE

WIELKIEMU STALINOWI

MOSKWA,

PRASA radziecka ogłasza w dal­
szym ciągu depesze kondolencyj­

ne nadesłane z całego świata p«
zgonie Generalissimusa Stalina. De­
pesze takie nadeszły m. in. od Central­
nych Komitetów Partii Komunistycz­
nych Indonezji, Grecji i Belgii oraz

Prezydium Albańskiej Republiki Lu­
dowej.

Do Moskwy napływają nieprzerwa­
nie wiadomości o głębokiej żałobie,
jaką śmierć Józefa Stalina pogrążyła
całą postępową ludzkość oraz o uro­
czystościach żałobnych, takie odbyły
się we wszystkich krajach świata.

Wstrzymanie
konu ersji
obligacji PPOK

na ckies losowania
Narodowej Pożyczki

Powszechna Kasą Oszczędności podl-
je do wiadomości: że w związku z Hi
losowaniem Narodowej Pożyczki Roz­
woju Sił Polski, które rozpoczyna sl<
w dniu 1 kwietnia br. placówki PKO

zaprzestaną dokonywania konwersji
obligacji Premiowej Pożyczki Odbudo­
wy Kraju na okres losowania, począw­
szy od 31 marca br.

Wznowienie konwersji nastąpi natych­
miast po ukazaniu się Urzędowej Tabeli
III losowania Narodowej Pożyczki Roz­
woju Sił Polski

Posiadacze obligacji PPOK* winni wt
własnym interesie dokonać konwersji
jeszcze w rn-cu marcu co da im moż­
ność uczestniczenia już w najbliższym
losowaniu obligacji NPRSP.

Konwersję przeprowadzają Oddziały
Miejskie i Ekspozytury kasowe PKO. w

tych miejscowościach gdzie Powszech­
na Kasa Oszczędności nie posiada włas­
nych placówek kasowych konwersJł

przeprowadzają Oddziały Narodówegt
Banku Polskiego.



STALINOWSKI SZTANDAR POKOJU
NARODY pamiętają ów przepięk­

ny poranek 9 maja 1945 roku,
gdy z głośników radiowych popłynę­
ła szczęśliwa, radosna wieść o kaaj-
tulacji Niemiec hitlerowskich. Wiel­
kie westchnienie ulgi przebiegło przez
cały świat: faszyzm został pokonany.

Pokój! Pokój... i niemal jednocześ­
nie na ustach wvkwitło słowo:
STALIN.

Tak. To było Jego dzieło. To było
dzieło Armii, wiedzionej Jego genial­
ną sztuką wojenną i strategią. Dzieło
Armii natchnionej Jego miłością oj­
czyzny, Jego ideą wyzwalania naro­
dów, Jego wolą zdławienia najwięk­
szego wroga ludzkości — faszyzmu.
Dzieło Armii, której każdy żołnierz
z Jego imieniem na ustach — szedł
do boju.

Nigdy, więcej wojny! — wołały na­
rody.

Wbrew tej wspólnej woli narodów,
wbrew ich najżywotniejszym intere­
som w tyglach Wall Street — labo­
ratorium światowego imperializmu
gotowała się nowa, jeszcze bardziej
straszliwa, jeszcze bardziej okrutna

wojna światowa.
Nie dopuścić do nowej pożogi!

Zjednoczyć się w walce przeciwko
imperialistycznym knowaniom! —

wzywali prości ludzie całego świata.
Nie dopuścić do nowej pożogi.

Zjednoczyć się w walce przeciwko
imperialistycznym knowaniom — pu­
dła krótka i mocna decyzja Człowieka
z Kremla.

Sam objął dowództwo tą walką.
Był pierwszym, który nadał jej formy

W listach

do B. Bieruta
i ambasady ZSRR
młodzież polska
wyraża swój
głęboki ból
po stracie sinego
największego
Przyjaciela
I Nauczyciela

Józefa Stalina
ZE WSZYSTKICH krańców nasze­

go kraju napływają do Komitetu
Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej i jej Przewodniczą-
feego Bolesława Bieruta oraz do Am­
basady ZSRR w Warszawie setki li­
stów i depesz od młodzieży, w których
wyraża ona swój głęboki ból po stra­
cie największegó Przyjaciela i Nau­
czyciela całej postępowej młodzieży—
ijóżefa Stalina.

Młodzież zapewnia jednocześnie, że

jeszcze lepiej studiować będzie nauki
i wskazania Wielkiego Przywódcy
wszystkich ludzi pracy, aby stosować

-je w budowie leps-zego życia w swej
Ojczyźnie, że jeszcze mocniej skupi
się wokół PZPR i ZMP, że zacieśniać

będzie jeszcze bardziej więzy przyjaź­
ni z młodzieżą radziecką.

W liście do Prezesa Rady Ministrów
Bolesława Bieruta uczniowie Szkoły
Podstawowej w Skoroszycach pow.
Grotków, woj. opolskie, ptazą:

„Z głębokim bólem i żalem naszych
młodych serc przyjęliśmy wiadomość o
śmierci Wielkiego Przyjaciela naszego
narodu, ukochanego Wodza proletariatu
całego świata Józefa Stalina, któremu
zawdzięczamy nasze szczęśliwe dzieciń­
stwo w wyzwolonej Ojczyźnie. Odszedł
od nas Człowiek, który wprowadził na­
rody na szczęśliwą drogę — na drogę
socjalizmu, ale idea 1 nauka Jego żyje.
My, młodzi dołożymy wszystkich sił aby
ją jak najpełniej wprowadzić w życie".

W depeszy dc Ambasady ZSRR mło
dzież Szkoły TPD nr 5 w Warszawie

pisze:
„Młodzież całego świata straciła swe­

go najukochańszego Ojca i Nauczyciela,
który wskazywał jej drogę walki i czy­
nu, drogę ku lepszej przyszłości. W tej
tragicznej dla nas chwili przyrzekamy
wiernie wypełniać wskazania Wielkiego
Stalina, nie ustawać w pracy i nauce,
być godnym miana Jego uczniów".

Wiele listów młodzież wysyła bezpo
średnio do swych radzieckich towarzy­
szy.

'rezesa Rady Ministrów

organizacyjne. Był pierwszym, który
wzniósł sztandar Światowego Obozu

Pokoju.

ABY umieć walczyć, trzeba dobrze

poznać wroga. Trzeba nie tylko
wiedzieć, że tym wrogiem jest impe­
rializm, ale i znać jego prawdziwe
oblicze. Odkrywając podstawowe pra­
wo ekonomiczne współczesnego kapi­
talizmu, Stalin obnażył korzenie agre
sywnej polityki imperialistycznej.
Pokazał, że celem jej jest osiągnięcie
maksymalnego zysku kapitalistyczne­
go. Droga do osiągnięcia tego ma­
ksymalnego zysku prowadzi poprzez

wyzysk i nędzę mas pracujących,
poprzez ujarzmienie, gwałt i grabież
dokonywane na krajach zacofanych
i słabych, na krajach kolonialnych
i zależnych, poprzez wojny i milita­
ryzację gospodarki.

„Właśnie konieczność uzyskania
maksymalnych zysków — pisał
Stalin w swej pracy „Ekonomiczne
problemy socjalizmu w ZSRR" —

pcha kapitalizm monopolistyczny do
takich ryzykownych kroków, jak ujarz
mianie i systematyczne ograbianie
kolonii i innych zacofanych krajów,
jak przekształcanie szeregu niezależ­
nych krajów w kraje zależne, orga­
nizowanie nowych wojen, będących
dla wodzirejów współczesnego kapi­
talizmu najlepszym „businessem" dla

uzyskania maksymalnych zysków, i
wreszcie próby zdobycia ekonomiczne

go panowania nad światem".

Ohydna, zakłamana propaganda
imperialistyczna usiłuje wmówić naro­
dom, że to nie kapitalizm pcha je do

wojny, że to Związek Radziecki stwa­
rza jej grozę.

A przecież wystarczy tylko zrozu­
mieć odkryte przez Stalina podstawo­
we prawo ekonomiczne socjalizmu:
„zapewnienie maksymalnego zaspoko­
jenia stale rosnących materialnych
i kulturalnych potrzeb całego społe:
czeństwa w drodze nieprzerwanego
wzrostu i doskonalenia produkcji so­
cjalistycznej na bazie najwyższej tech
niki“ — by pojąć całą bezsensowność
oszczerstw rzucanych na Związek Ra­
dziecki.

K RAJOWI RAD niezbędny jest
pokój. Niezbędny jest mu pokój

dla rozwoju produkcji celem właśnie

maksymalnego zaspokojenia -------

cych potrzeb społeczeństwa. 1

ny jest mu pokój dla wcielenia w

życie wielkiego Stalinowskiego planu
przeobrażenia przyrody, dla dokona­
nia wytyczonego przez Stalina dzieła

budowy szczęśliwego, dostatniego ży­
cia w komunizmie.

Imperializm rodzi wojny. Stalin jed­
nak podkreślał stale możliwość poko­
jowego współistnienia dwóch syste­
mów — kapitalistycznego i socjali­
stycznego.

Z tym twierdzeniem pokrywają się
określone przez Stalina w „Ekono­
micznych problemach socjalizmu w

ZSRR" zadania i rola Światowego
Obozu Pokoju:

„Współczesny ruch w obronie po­
koju ma na celu zmobilizowanie mas

ludowych do walki o utrzymanie po­
koju, o zapobieżenie nowej wojnie
światowej. A zatem ruch ten

nie zmierza do obalenia kapitalizmu
i ustanowienia socjalizmu — ograni­
cza się on do demokratycznych celów
walki o utrzymanie pokoju".

Naród niemiecki
uroczyście
obchodzi
70 rocznicę zgonu

Karola Harta
BERLIN, 14.3.

LUD niemiecki uroczyście obchodzi
70 rocznicę zgonu twórcy socja­

lizmu naukowego, wielkiego syna na­
rodu niemieckiego — Karola Marksa

W zakładach pracy, w uczelniach

Niemieokiej Republiki Demokratycz­
nej powstały kursy studiów dzieł te­
go genialnego myśliciela i wodza mię
dzynarodowego proletariatu. Liczne

wystawy otwarte w przededniu rocz­
nicy w całym kraju, obrazują życie
i działalność Karola Marksa. Wydaw­
nictwa NRD przygotowały do druku

szereg Jego dzieł wybranych.

*

*

ODSZEDŁ architekt rewolucji,
Współtwórca jej natchnionych planów,

Mądry inżynier pragnień ludzkich
Od tysiącleci przeczuwanych.

Ale wre praca na budowie,
I nie ustają ręce mocne,
Na wieczną chwałę człowiekowi
Urasta dzieło podobłoczne.

W tych bólu i żałoby dniach
W prostych się słowach mieści wszystko:
Odszedł architekt — stoi gmach
Urągający gromu błyskom.

- A. MARIANOWICZ

DSZEDŁ Człowiek, którego lu-
dzie dobrej woli całego świata

uznali za swego Wodza, Nauczycieia
i Opiekuna. Ale wraz z obrazem Jego
drogiego, bliskiego, do najdrobniej­
szej zmarszczki znanego oblicza, moc

nymi spiżowymi głoskami utrwaliła
się w ich sercach i umysłach Jego
nauka.

„Pokój będzie zachowany i utrwa­
lony, jeżeli narody ujmą w swe ręce

sprawę zachowania pokoju i będą
broniły jej do końca".

Te słowa nie znikną ze sztandaru
Światowego Obozu Pokoju. Będą na­

po­

pokoju ze wszystkimi krajami" — je­
steśmy spokojni i pewni, że:

Stalinowski sztandar pokoju
nie przestanie powiewać nad świa;
tem. 'gg

FELICJA MANSKA

Światowego Obozu Pokoju. Będą
rody broniły dzieła zachowania

koju — do końca.

Odszedł Człowiek, po którego po­
moc i radę przywykli zwracać się
wszyscy miłujący pokój i wolność.
Ale pozostała Jego partia, pozostało
mocarstwo przez Niego stworzone.

Pozostały przez Niego wychowane,
silne i zahartowane kadry kierowni­
cze, które On natchnął swoją
nieśmiertelną ideą.

I gdy Jego utalentowany uczeń i

współbojownik, człowiek, któremu na­
ród radziecki zaufa! ster opuszczony
przez Stalina, gdy Jerzy Malenkow
mówi:

„Nasz święty obowiązek polega na

tym, by chronić i wzmacniać naj­
większą zdobycz narodów — obóz po­
koju..."

Gdy mówi:
„W dziedzinie polityki zagranicz­

nej główną naszą troską jest nie

dopuścić do nowej wojny, współżyć w

672 miliony
egzemplarzy
dziel Stalina
ił) 101 językach
ukazało się
dotychczas tu ZSRR
KLASYCZNE prace Józefa Stalina

są szeroko rozpowszechnione w

Związku Radzieckim. Studiują je mi­
liony robotników, kołchoźników i in­
teligencji pracującej.

Według danych Wszechzwiązko -

wego Domu Książki ukazało się w

ZSRR przeszło 9 tys. wydań dzieł
Stalina w 101 językach. Łączny ich
nakład wynosi ponad 672 miln. egz.
Genialne prace Stalina dają partii

komunistycznej i narodowi radzieckie­
mu niepokonaną silę w walce o zwy­
cięstwo komunizmu. Są one potężnym
orężem ideologicznym dla partii ko ­
munistycznych i robotniczych, dla
mas pracujących całego świata.

Wzmacniać nieustannie potęgę
państwa radzieckiego
Artykuł dziennika „Prawda"

MOSKWA 14.3

PRAWDA" w artykule wstępnym pt. „Wzmacniać nieustannie potęgę
państwa radzieckiego" pisze m. in.:

PO ŚMIERCI Lenma przez trzy-1
dzieści bez mała lat Towarzysz

Stalin budował i umacniał państwo ra

dzieckie, kierował mocną dłonią naszą
rosną- naw? państwową ku wielkiemu celo-

Niezbęd-Iw*- Ze wszystkich trudności, z każde-

go nowego starcia z wrogami, Zwią­
zek Radziecki wychodzi! jeszcze moc-

zahartowany i niezwyciężony. Źródłem
tej niezwyciężonej siły państwa ra­
dzieckiego jest fakt, że zostało ono

stworzone przez naród i służy naro­
dowi.

Fundamentem państwa radzieckie­
go, źródłem jego siły i niezwyciężono-
ści jest sojusz robotników i chłopów.

Partia. Komunistyczna, wzmacnia­
jąc ze wszystkich sił sojusz robotni­
ków i-chłopów, przeobraziła ten sojusz
w niewzruszoną jedność moralno • po
lityczną społeczeństwa radzieckiego,
będącą potężną siłą napędową nasze­
go rozwoju.

Wierna nauce Lenina i Stalina Par­
tia Komunistyczna za swój święty obo

wiązek uważa dalsze nieustanne umac

nianie ze wszystkich sił sojuszu klasy
robotniczej i chłopstwa kołchozowego.

Źródłem siły i niezwyciężoności pań
stwa radzieckiego jest przyjaźń i bra
terska współpraca narodów ZSRR.

Wierna zasadom leninowsko - stali

newskiej polityki narodowościowej,
partia komunistyczna strzeże i będzie
nadal jak źrenicy oka strzec jedności
i przyjaźni narodów ZSRR, umacnia­
ła i będzie umacniać wielonarodowe

państwo radzieckie.
Towarzysz Stalin wychowywał i

wzmacniał nieustannie Siły Zbrojne
naszego państwa, stworzył przodują­
cą radziecką naukę wojenną, uzbroił
naszą armię w sztukę zwyciężania
wroga.

Armia Radziecka pod naczelnym do
wództwem genialnego stratega, Gene­
ralissimusa Stalina dokonała bezprzy­
kładnych czynów bojowych," broniąc Ój
czyzny podczas Wielkiej Wojny Naro

dowej i ocaliła narody Europy i Azji
przed groźbą niewoli faszystowskiej.

Wierna nakazom Lenina i Stalina

partia komunistyczna umacniała i bę­
dzie również nadal umacniać potęgę
naszej okrytej chwałą Armii Radziec­
kiej, która polrafi udzielić druzgocą­
cej odprawy każdemu agresorowi.

Partia komunistyczna przekształci­
ła Związek Radziecki w niezdobytą
twierdzę socjalizmu dlatego, że kiero­
wała się nieustannie wskazaniami To­
warzysza Stalina, że wzmacniała ze

wszech miar państwo socjalistyczne.
Partia nasza uważa za swój święty

obowiązek również dalsze nieustanne
i wszechstronne umacnianie państwa
radzieckiego — ostoi pokoju i bezpie­
czeństwa narodu — albowiem jest to

niezwykle ważny warunek zbudowania
komunizmu w naszym kraju. Partia

wychowuje komunistów i wszystkich
ludzi pracy w duchu wysokiej czujno­
ści politycznej, w duchu nieprzejedna
nia i stanowczości w walce z wroga­
mi wewnętrznymi i zewnętrznymi.

Wieczna przyjaźń z wielkim naro­
dem chińskim, z krajami demokracji
ludowej, sympatia i zdecydowane po­
parcie mas pracujących całego świa­
ta — oto źródła siły i niezwyciężono­
ści państwa radzieckiego.

Naród radziecki pewny swych sił i
niezłomnie przekonany o słuszności

wielkiej sprawy Lenina — Stalina, ści
śle zespolony wokół partii komuni­
stycznej, jej Komitetu Centralnego,
rządu radzieckiego, kroczy stanowczo

naprzód do zwycięstwa komunizmu.

niejszy i potężniejszy, jeszcze bardziej

Przodująca
młodzież
polska

zgłasza się
do PZPR i ZHP
by realizować

wskazania

Józefa Stalina
(Dalszy ciąg ze str. 1).

PRZODUJĄCA młodzież ZMP-ow-
ska, wierna naukom Wielkiego

Stalina, zgłasza się do Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, która

i
1

przewodzi narodowo w budowie socja- j
iizmu. Najlepsza niezorganizowana •

inicjator współzawodnictwa
w przemyśle okrętowym,

młodych stoczniowców —

Piekarski — tak uzasad-
wniosek o przyjęte do

młodzież zgłasza się do szeregów
ZMP.

W Stoczni Gdańskiej zgłosiło się do

Partii 218 członków ZMP, przodują­
cych w pracy zawodowej i społecz­
nej robotników i techników. Więk­
szość z nich dzięki opiece swej orga­
nizacji zdobyła zawód w Stoczni i

wyrosła na czołowych przodowników
pracy. Należy do nich przede wszyst­
kim znany brygadzista Stoczni Józef

Maluk,

umownego

Jeden z

Stanisław
nia swój
PZPR:

„Krocząc drogą, jaką wskazuje Partia,
naród polski odnosi coraz to nowe zwy­
cięstwa. Dzięki Partii otwarły się przed
młodzieżą szkoły 1 fabryki. Dzięki Par­
tii zdobyłem zawód.

Zrozumiałem, że moje miejsce jest w

jej szeregach".
We wrocławskim Pafawagu ogrom

ną większość wśród 50 przodujących
robotników, którzy zgłosili się do Par
tii, stanowią ZMP-owcy.

W województwie rzeszowskim 133

przodujących ZMP-owców robotników
i techników z huty Stalowa Wola, z

fabryki wagonów i z innych dużych
zakładów przemysłowych, złożyło po­
dania o przyjęcie w poczet kandyda­
tów do Partii.

Również zgłasza się do Partii mło­
dzież akademicka. Na Politechnice

Gdańskiej 25 studentów zgłosiło się
do Partii.. Wśród nich znajdują się
m. in. Bogdan Szancer — syn gór­
nika student III roku Wydziału Bu­
dowy Okrętów, Romuald Puławski,
były robotnik, a dziś przodujący słu­
chacz uczelni, Stanisław Kołyga —

syn małorolnego chłopa z woj. lubel­
skiego, student Wydziału Chemii i

inni, W Akademii Medycznej w Gdań

sku zgłosiło się do Partii 15 studentów
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Józef KuSmierek

no-

List do radzieckich przyjaciół
DROGI SERGIEJU MICHAJLOWICZU!

Miasto moje jest jak i twoje — smutne. Sztandary wiszą, nie po to,
by się mmi cieszyc, gdyż przepasano je czarną krepą.
słowa*em dZ1SiaJ przemówienie do towarzyszy ale nie powiedziałem

Teraz jest przedwieczorna szarówka, zakrywająca ludzkie twarze

więc i ja mogą w niej ukryć swoją. Myśli jak pęknięta piyta powta­
rzają urywki żałobnych pieśni: Były chwile, w których czułem osamot­
nienie — zabrakło mi czegoś, o czym nie wiedziałem, że było bardzo

potrzebne. Rozumiem, przecież to człowiek już starszy i tłumaczyłem so­
bie — są jednak chwile i ta była taka, w których lepiej nic nie tłuma­
czyć i lepiej pozostać tak w osamotnieniu, a wtedy łatwiej ból przeminie.
Wiem przecież — my nigdy nie pozostajemy sa’motni.

Pamiętasz zapewne Dymitra Gieorgijewicza — lotnika, tego ze spalo­
ną twarzą, który mawia) — „Patrzcie jaki jestem piękny". Mrużył przy
tym swoje bezrzęse oczy w uśmiechu który czyirl jego twarz napraw­
dę piękną. — „Bo my komuniści — dodawał — zawsze jesteśmy pięk­
ni — chociażby przez to, że każdy inny człowiek powiada o sobie „ja",
a ja mówię „my", i nigdy nie jestem samotny". Chodziłeś do jego
ziemianki, tak jak i ja, po komunikaty, którymi dzielił się z nami jak
Chlebem, mimo.że, nieraz zmęczo-ny był po locie i dokuczały mu daw­
ne rany. Razem odwiedzaliśmy go w szpitalu, gdzie, strącony po raz

ostatni, umierał. Przesiadywaliśmy u niego długo, bo prosił nas o to
i opowiadał do późnej nocy o swoich przygodach. Miał ich wiele, a gdy
dochodził do sedna opowieści, kończył ją zwykle — „Tak, rebiata, na du
żo ja w życiu patrzyłem, na skorupę ziemską spoglądałem z góry, do

góry nogami ją oglądałem, na tamtym świecie, jak się to mówi, bywa­
łem, ale nigdzie nie jest tak pięknie, jak po. prostu na ziemi. Idziesz
sobie ulicą, spotkasz oczy człowieka, a cały świat zobaczysz. Wszystko
co jest na nim pięknego, a tyle tego jest, wszystko tam ujrzysz. 1 to

jego własne, nikomu nie zabrane, komunistyczne... I spotkasz komuni­
stę, to bierzesz tego dobra wedle potrzeb... Da ci, nie żałuje, odda co

ma najpiękniejszego drugiemu, choć i życiem okupi szczęście, nie żału­
je go, nawet gdyby chciał je zachować, tylko po to by szczęście z dru­
gimi dzielić".

Braliśmy tego dobra od 1

obaj, bo byliśmy młodzi i było
Dymitr jeszcze mówił — „Nie lekko jest żyć komuniście, bo zawsze $

wie on, ile go pracy czeka, ale ciężej umierać, bo wie przecież ile traci". ■
Zapraszał nas na dzień następny, choć wiedział, że go nie dożyje, ale/
nie chciał nas tym martwić. Na pożegnanie dodał — „Piękne jest żyć
cie komunisty, chociażby przez to, że nigdy nie zmarnowane".

Gdy w nocy wracaliśmy z jego pogrzebu, mijała nas dywizja gwar- ?

dyjskiej piechoty. Szli z daleka, byli zmęczeni. Gdzieś tam z głębi_
’

cy dochodziła pieśń zapiewajły, a niekończąca się kolumna podchwyty- 7

wała ją, napełniając serce nadzieją, która choć nigdy nie wygasła, L
w tych dniach ciszy przerodziła się w bolesną tęsknotę.

Zatrzymałeś się wtedy i powiedziałeś... — „Piękna jest ta twoja Pol­
ska, tak piękna jak i moja Rosja..." . Byłem Ci niezmiernie wdzięczny za

te słowa, bo przerwały one milczenie, jakie zaległo po śmierci kapitana
Dymitra Gieorgiejewicza.

Pamiętam, że Dymitr dawał ci adres swojej żony I córki, prosząc
byś do nich pisał jakieś wesołe listy z frontu. Wiem tylko, że mieszkali

pod Magnitogorskiem.
Jego córka ma już pewnie dwanaście lał, gdy umiera! miała cztery.

PO DRODZE przyłączył się do nas wtedy starszyna, ten od saperów, .

jak się nazywał nie wiem, bo nazwiska jego i imienia nie sposób
było zapamiętać. Pochodzi on z Pamiru i twierdził, że jest to tak wy­
soko, że gdy wejdzie jeszcze na dach swojego pasterskiego szabasu, to

dokładńie widzi Moskwę. Okazało się, że i on był na pogrzebie Dymi­
tra, tylko ani ty, ani ja nie zauważyliśmy jego. Wesoły chłop był z tego
sapera i lubił robić kawały.

Byłeś przecież przy tym, jak złapał tego grubego plutonowego z mo­
jej kompanii, przemocą wsadzi! go sobie na plecy i przeniósł po porę­
czy mostu, w tę i z powrotem. Gdy pół przytomnego ze strachu postawił
na ziemi, wypytywał dobrodusznie, dlaczego ten tak krzyczał, bo prze­
cież on nie jednego takiego barana przenosi! na plecach nad większy­
mi przepaściami, w tym tam, swoim Pamirze. A wiesz ty, że prze­
zwisko „Baran" przylgnęło już do tego plutonowego i pozostało nawet

potem, gdy przy forsowaniu Nysy został odznaczony za niebywałą od­
wagę i awansowany na sierżanta. Przyznał mi się pod koniec wojny,
że takiego strachu jak wtedy, nie przeżywał nigdy. Może ty znasz adres
i pamiętasz nazwisko tego starszyny z Pamiru?

PÓŹNIEJ po komunikaty chodziliśmy do artylerzystów. Ścieżki od Ich
ziemianek do dział zawiało śnieg iem i wielkie jego czapy, narasta­

ły na brezentach przykrywających armaty. Śmiali się, że będą śnieg mu-

sieli wymiatać, bo nie zdąży on stopnieć. Artylerzyści siedzieli w ziem­
iankach, bo ognisk im nie wolno było palić, za dużo by ich było i nie
wiadomo kiedy zaczynali niekończące się opowieści i nigdy nie żałowa­
li na nie czasu,

By! tam taki jeden z Bieżecka, to jest gdzieś na północy. Przypo­
minasz go sobie na pewno, bo opowiada! często o defiladzie w Moskwie

1941 roku, w której bra! udział. Wypytywałeś go szczegółowo, boś wte­
dy w Moskwie nie był, jak Moskwa wyglądała. Rozumiał on to, żeś się
tam urodził, więc opowiadał cierpliwie, jakimi ulicami przechodził, jak
wyglądały domy przerywając co chwila... — „Eh... miasto, miasto"

w tonie najwyższej pochwały, wiedząc, że sprawia ci tym przyjemność.
Ale opowieść jego urywała się zawsze w chwili, gdy opowiadał jak to

wkroczył na Plac Czerwony i kończył ją niezmiennie... — „Eh... to

była chwila, raz w życiu byłem w Moskwie i nie wiem czy jeszcze będę,
alem na chwilę trafił odpowiednią".

PÓŹNIEJ ja wyjechałem nad Wisłę i po powrocie już cię nie zasta­
łem i do końca wojny już nie spotkałem. Bo wojna tak już jakoś

krzyżuje losy ludzkie, że nie wiadomo kiedy tracisz z oczu przyjaciół,
o których żeś myślal, że przez długie łata będziesz z nimi gada! o waż­
nych sprawach, a zostajesz przyjacielem tego, o którym żeś nic nie sły­
szał i nie wiedział, że taki istnieje.

Nad Wisłą było jeszcze wtedy spokojnie, można Dowiedzieć — cicho.
Jak strzały ucichły, to słychim było szmer śniegu gnanego wiatrem po
lodzie. Ciągnęło oczy na tamtą stronę brzeg" ciągnęło tam, gdzie za­
chodziło słońce, gdzie nad horyzontem unosiła się mgła dymu, od któ­
rej widoku łzy w oczach stawały. Miałem tam swoich przyjaciół, o któ­
rych ci opowiadałem, wspominając swoje dzieciństwo, a o wielu z nich

tylko tamte wspomnienia mi zostały.
Gdy wróciłem znad Wisły, artylerzyści wymietli dokładnie ścieżki

wiodące do armat i nie mieli czasu gadać ze mną. „Uciekaj, uciekaj —

mówili — my tu sobie teraz popracujemy, a komunikatu nie będziesz
dziś słuchaj, zobaczysz go na własne oczy". Zresztą nasz pułk też prze­
sunęli bliżej pierwszej linii i nie zdążyłem się nawet pożegnać ze star­
szym lejtnantem Bałyszynem tym z Krasnojarska, tym od pancernia-
ków, Czujkowa, co przychodził do naszego majora na szachy. Spotkałem
go później w Berlinie. Niepotrzebnie ukrywaliśmy przed nim wtedy, że

jego syn nie żyje, wiedział, a skąd nie mam pojęcia. Nie dawał tego
poznać po sobie, gdyż nie chciał krępować nas, naszą młodość, a by­
liśmy w wieku tego syna. Spotkałem go w Berlinie, rozmawialiśmy
długo, kochał go bardzo. Pisałem do niego, ale list wrócił z adnotacją,
że „Bałyszyn wyprowadzi! się". Może Tobie podał adres?

Takich to ludzi spotykaliśmy, drogi Sergiuszu.
Pisałeś mi, że utrzymujesz z nimi f z innymi stałą korespondencję,

więc proszę Cię napisz do nich, że ja... że my... Napisż do żony i córki

kapitana Dymitra Gieorgijewicza, napisz do tego starszyny z Pamiru,
do artylerzysty z Bieżecka, do starszego lejtnanta Bałyszyna, że prze­
syłam im wyrazy... przesyłamy słowa, które by... znajdź te słowa Ser­
giuszu... bo ja... bo my... Sergiuszu, Sergiuszu, ile żeśmy stracili!
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Dalsze miliony ton węgla
popłyną z nowej kopalni

Zabrze-Zachód

Bohatei*ski Koreańczyk Sin Gi Czer

POWTÓRZYŁ CZYN MATROSOWA
zakrywając własnym ciałem otwór strzelniczy

amerykańskiego KM
| Napisał Olgierd Budrewicz

*7 ŁOTO leży na ziemi — trzeba sie tylko schylić, żeby Je podnieść.
*' Górnicy zabrscy przekonali się, że w tym starym, pozornie absurdal­
nym powiedzeniu, tkwi czasem dużo prawdy. Górnicy zabrscy znaleźli swo.

je złoto niemal na samej powierzchni ziemi. Pokopali kilka metrów i do-

grzebali się ni mniej ni więcej tylko nowego miliona ton węgla. A że wę­
giel to dla nas złoto — nie trzeba dziś chyba nikomu uzasadniać.

15 marca rozpocznie się w kopalni
„Zabrze • Zachód" eksploatacja nowc-

odkfytych pokładów węgla metodą
„upadowej". Wkrótce już będzie się tu

wydobywać 500 ton Węgla kamienne­
go dziennie. Koszt tego wydobycia kal

kuluje się śmiesznie nisko. Wozy bę­
dą zjeżdżały po pochylni wprost do

chodnika kopalnianego. Chyba już
więcej wygód nie można sobie wy­
obrazić...

Jak to się stało, że przez 170 lat

życia kopalni nikt nie wpadl na ten

genialnie prosty sposób eksploatacji?
Jak to możliwe, żeby przez tyle lat
ryto głęboko pod ziemią w poszuki­
waniu złóż węglowych, a nie kopano
zaraz po powierzchni?

Ano, różnie bywa. Chociaż wszyst­
kie znaki na ziemi i niebie świadczy­
ły o tym, że węgiel rozlokował się
płytko, że tylko ręką sięgnąć. Cho­
ciaż sięgali do niego nieraz przed woj
ną bezrobotni, budując tu biedaszyby.

Długo obliczano, badano teren, kotn
binowano. Wreszcie ołówek, dyrektora
nakreślił na mapie czerwony krzy­
żyk. Tu, w samym środku ogródków
działkowych, koło altanki,' będziemy
kopać...

I dokopali się. Na razie wykop
wygląda jak większy rów kanaliza­
cyjny, a biuro budowy mieści się w

pociesznym domku, gdzie z trudem
wchodzi równocześnie 4 osoby i

gdzie złośliwie, dymi żelazny piecyk.
Działkowicze przenieśli się gdzie

indziej. A górnicy postawili tu par­
kan i tablicę o wcale dumnym napi­
sie:

„Osobom obcym wstęp na teren

kopalni surowo wzbroniony".
Nowy pokład zaś nazwali nie bez

odrobiny zarozumiałości — „Zabrze-
Zachód 11".

OBALONA DIAGNOZA SPECÓW

TEN milion nowych ton dorzucili gór­
nicy „Zabrza - Zachód" do kilku in­

nych milionów, które dość ńlespodzlewa
nie odkryli W swoim rejonie.

Niespodziewanie 1 — wbrew ocenie
rzeczoznawców, którzy zaraz po wojnie
Wydali decyzję o likwidacji kopalni, a

to z przyczyny... wyczerpania Zapasów
węgla. Rzeczoznawcy oparli się głównie
na niemieckich planach.

Górnicy „Zabrza * Zachód" podważy­
li śmiało tę decyzję — zwątpili po pro­
stu w prawdziwość 1 ścisłość staTych
planów Wątpiącym przewodził rębacz-
dyrektor, poseł Bernard Bugdoł, który
dawno już odgrażał się, że nie zostawi
tu ani grama węgla.

Różne były, najdziwniejsze czasem,
drogi dotarcia do sedna rzeczy, W róż­
ny sposób szukano węgla.

Tak więc na przykład z planów wyni­
kało, że przez dziesiątki lat wydobywa­
no w kopalni około 2000 ton węgla
dziennie. Tymczasem w „Życiorysach
starych górników" opracowanych przez
Gustawa Morcinka ktoś pisał, że w „Ko
enigin Luise" (dawna nrr.wa ..Zabrza-
Zachód") wydobywano, tylko 400 — 600
ton węgla dziennie.

Jelenie górskie
i sudeckie muflony
zaaklimatyzowały się
doskonali
w Górach

Świętokrzyskich
W WYKONANIU planu zagospodaro­

wania odłogów łowieckich w cen­
tralnych województwach Polski — Zwlą
zek Łowiecki przystąpił do odłowu je­
lenia typu górskiego oraz muflonów w

Karkonoszach.
Karkonosze są obok Korsyki i Sardy­

nii jednym z nielicznych górskięh rejo­
nów Europy, gdzie muflony (dzikie ba-

rany. od których wywodzą się liczne

rasy owiec krótkoogonowych t. zw.

wnosówki) — zachowały się dosyć licz­
nie.

W wyniku tej akcji odłowiono do po­
łowy lutego br. 6 jeleni oraz 4 muflo­
ny. które przewieziono do woj. kie­
leckiego, aby Wypuścić je na, wolność
w górach Świętokrzyskich. Odłowiona

zwierzyna bytuje w okresie zimowym
w zamkniętej hodowli przechodząc pro­
ces dostosowania się do nowych warun­
ków po czym w okresie pierwszej we­
getacji wypuszczona zostanie na wol­
ność.
v Jesienią 1952 r wypuszczono już w gó-
jfach Świętokrzyskich pierwszą partię
11 jeleni górskich i I muflony, które
doskonale zaaklim.4yźówały się w no­
wych warunkach i znakomicie przetrzy­
mały tegoroczną zimę. Nowe sztuki od­
łowionej zwierzyny nadejdą niebawem

gdyż odłowy trwają nadal w całej pełni
(SI.

Ta sprzeczność, to byt już wyraźny
trop. Wiele Innych obserwacji potwier­
dziło przypuszczenie: węgiel wydobywa­
no dawniej niedokładnie, „nieczysto’",
stosując gospodarkę rabunkową. Kon­
frontacja planów z rzeczywistością zde­
maskowała wiele kłamliwych informa­
cji, którym dotychczas zawierzono.

Plany ujawniały powierzchnię wybra­
nego węgla. Wystarczyło pomnożyć tę
powierzchnię przez grubość pokładu,
aby otrzymać metry sześcienne. A me­
try sześcienne razy ciężar gatunkowy
węgla — równa się tony.

i tak krok po kroku zbliżano się do

prawdy. Pewnego dnia rzecz nie ulega­
ła już wątpliwości: w kopalni jest jesz­
cze wiele milionów rifewyeksploatowa-
nego węgla. Starczy go na blisko 30 lat.

Kopalnia miała skończyć swój żywot
w ubiegłym roku. Diagnoza speców zo­
stała obalona przez samych górników.
„Zabrze - Zachód" jest dziś — w 1953
roku — w pełni alf i da Państwu nie je­
den jeszcze milion ton węgla.

PODZIEMNE REFORMY

SŁOWA OD SERCA

Wspaniała postawa
żołnierzy Ludowej Korei

MARTWE i bezludne zdają się być zbocza górskie w rejonie Wunsa
nu, tak. bezludne jak ruiny i zgliszcza miast: Wonsan, Hamhyn,
Czhondźin nad których szczątkami pastwią się od 2 lat dalekomor­

skie działa floty interwentów. Amerykańscy imperialiści pragnęliby tak

jak owe spokojne miasta zamienić skały Thebaskianu w stosy kamieni,
a orle gniazda obrońców zasłać stosami trupów. Na próżno.

■ Ilekroć zbliży się ku brzegom na­
pastniczy statek tylekroć ożywają ska
listę pieczary, rozsuwają się nlewido
czne głazy kamienne i wychylają się
lufy dalekonośnych dział artylerii Ko­
reańskiej Armii Ludowej.

Oto znów oszukany pozoiną ciszą,
amerykański torpedowiec zbliża się
ku brzegom, klucząc I manewrując w

poianńej mgle. Już widać białą cy
frę „622'* wymalowaną n» burcie,
już coraz wyraźniej widać'urządzenia
pokładowe i ludzi przy działach. Do­
wódca baterii Kim Je Men komende­
ruje: „Ognia!". Jeden z pocisków tra­
fia. Torpedowiec nr 622 tonie. Bardzo
wiele takich okrętów muslala wyma­
zać ze swego rejestru admiralicja im­
perialistów.

WZGÓRZE LI WON SONA

pOLTORA tysiąca pocisków zrzu-

r conych na wzgórze 1052 — pisze
Latow — powinno było zdaniem in­
terwentów zetrzeć w proch jego o-

brońców. Jednakże gdy jankesi zbli­
żyli się na odległość 30 metrów z na

wpół rozbitych gniazd ogniowych spo
tkał ich zorganizowany ogień auto

matów, deszcz granatów i okrzyki:
„Mansu!" („Hurra!"). W ciągu 10
minut Arn-rykanie stracili 150 ludzi
musieli się Cofnąć,..

19 razy jeszcze atakowali w tym
dniu Amerykanie wzgórze 1052. Stra­
cili w tych walka, h 1070 ludzi. Osta­
tnie szesnaście ataków odpierało za­
ledwie 15 obrońców bezimiennego
wówczas jeszcze bastionu. Dziś wzgó­
rze nosi imię poległego tam bohatera,
członka koreańskiej Partii Pracy Li
Won Sona, którego pluton odparł o-

tym miesiącu Państwowy Ośrodek | siem ataków a przy dziewiątym Choć

zdziesiątkowany, poprowadził boha
terski kontratak.

Roziuój

spółdzielczości
produkcyjne]
id powiecie
limanowskim
T) UCH spółdzielczy w powiecie II-
•* manowskim rozpoczęto w roku

1952 od utworzenia spółdzielni pro­
dukcyjnych w Pisarzowej, Laskowej
i Kamienicy. Pomimo krótkiego cza­
su młoda spółdzielnia w Laskowe!
posiada już pewne osiągnięcia na ocl
cinku hodowli dzięki sumiennej i o

fiarnej pracy oboro-wego S. Stasiaka
i R. Kaczurowskiej, opiekującej się
trzodą chlewną.

Spółdzielcy w Laskowej przeprawa
dzili remont obory systemem gospo
darczym, zaoszczędzając 15.000 zło­
tych.

W roku bieżącym spółdzielnia w

Laskowej rozwinie hodowlę bydła
owiec, założy pasiekę spółdzielczą
oraz zarybi i zagospodaruje stawy
rybne.

W styczniu i lutym br. powstały w

pow. limanowskim dalsze 3 nowe

spółdzielnie produkcyjne w Mordarce
Słopnicach i Niedźwiedziu.

Rozwijający się ruch spółdzielczy
w powiecie limanowskim stwarza ko­
nieczność utworzenia zaplecza ma­
szynowego, dlatego też w Starej Wsi
koło Limanowej powstanie jeszcze w

Maszynowy.
(db)

Pod obrady Sejmu ma wejść

nowa ustawa antyalkoholowa
Musimy wzmóc wysiłki w walce z pijaństwem

nenia Walka z p!jaństwem należy
do obowiązków wszystkich organizacp
społecznych i młodzieżowych, a przy
każdej radzie zakładowej Istnieć po
winien komitet antyalkoholowy.

Jak prowadzić tę walkę nowym*1*12
wysuwanymi przez życie metodami

pomówimy następnym razem.

BERNARD Bugdoł jest tego dnia
znowu na dole. Przy kombajnie

Jakuba Ossowskiego. Razem z nim
walczy o osiodłanie maszyny. Przed

półtora rokiem, kiedy to po raz

pierwszy w kopalni zjechał pod zie­
mię kombajn węglowy, było z nim

więcej kfopo-tu niż pożytku. Złośliwi
nazwali go wtedy „bykiem Bugdoła",
który dobrze ryczy, lecz me chce

ciągnąć. Ale praca i wola walki data
wyniki — dziś „byk" ciągnie jak sza­
tan i gryzie ścianę węglową, że tyl­
ko gęsty pył osypuje górników. Cho­
dzi jednak o to, by gryzł ją jeszcze
skuteczniej, jeszcze ostrzej — by ły­
kał jeszcze większe kęsy.

Patrzę przez szarą chmurę węglo­
wą I miarkuję, że coś się tu dzieje
wbrew utartym prawidłom. Bo cóż

robią ci dwaj górnicy idący ślad w

ślad za maszyną? Systematyczne ude

rżenia ich kilofów odkruszają kawały
węgla, Jakby poprawiając dzieło kom

bajnu,
Bugdoł tłumaczy mi to, Ilustrując

słowa obszernym ruchem rąk. Do­
tychczas kombajn, posuwając się
wzdłuż ściany, urabiał ją do głębo­
kości I i pół metra. Dojeżdżał du koń

caidacapo—znowu 1ipółmetra.
Ale okazało się, że trochę szkoda Je­
go. wysiłku, bo po każdym przejściu
— 90 ce.ntymetrów ściany jest tak
obruszane, ze tylko palcem dotknąć...

I górnicy dotykają. Palcem, jak pal­
cem, ale w każdym ra-zie bez więk­
szego kłopotu. Rezultat? Zamiast 1 i

pół metra urabia się 2,40 rti za je­
dnym spacerkiem kombajnu.

A że im tego było mało, wymyśli­
li jeszcze automatyczne przesuwanie
pancera — bez jego demontażu —

pod sam ocios. W wyniku tego, ściana
o długości 90 m daje około 100 do­
datkowych ton węgla w jednym cy­
klu wydobywczym.

Zrobili oni tu w Zabrzu jeszcze
inną rzecz, co psuje krew inżynierom
ze zjednoczenia, nie mogącym pod­
ciągnąć Jej tak łatwo pod jakieś nor­
malne wskaźniki. Wprowadzili mia­
nowicie zupełnie nowy system pro­
wadzenia robót przygotowawczych do

wydobycia. Jest to system „szerokie­
go przodka"; polega on na wybiera­
niu węgla na całej trzydziestometro­
wej szerokości — bez potrzeby bu­
dowania specjalnych pochylni i cho­
dników.

Metoda ta zwiększyła wydobycie
węgla z 6 do 16 ton na jedną zmia­
nę.

BUGDOŁ stoi na trybunie 1 wyraźnie
“ szuka słów, żeby zacząć. Do dziś le­
piej mu Idzie fedrowanie od gadania,
chociaż ten 31-letnl rębacz stał ale Juź

gospodarzem kopalni całą gębą, wybija­
jąc się na czoło dyrektorów w zjedno­
czeniu. Dokoła jego oczu widać wyraź­
nie czarne obwódki — to węgiel, nie-

splukany wodą po wyjeździe z dołu. Na
sali górnicy z „Zabrza - Zachód" i go­
ście — z „Ignacego" Mają ze sobą współ
zawodnlczyć 1 spotkali się. by podpisać
umowę.

Bugdot mówi krótko 1 węzłowato. O
znaczeniu pracy ludzi kopalń, o wielkiej
wartości węgla, o ich dotychczasowych
wysiłkach i osiągnięciach i o tym za­
mierzonym współzawodnictwie. Kończy
gorąco:

— Życzę wam, towarzysze 1 przyja­
ciele z „Ignacego", żebyście nas w tej
walce zwyciężyli...

Słowa są szczere, płyną z serca.

Ale, górnicy z „lgnącego", nie bądzle-
cle mieli z pewnością łatwego zadania!

jała temu słaba kontrola wykonania
1 jeszcze słabsze zainteresowanie u

chwalą poszczególnych zw, zawodo

wych.

Żadnej prawie działalności w tym.
zakresie nie przejawiał zw. zaw. bu
dowlanych, który po prostu zasłama
się słowami „nie mamy na to czasu**
Związek zawodowy pracowników prze
myslu skórzano-odzieżowego również
nic nie czynił na swoim terenie, mimo
niepokojących sygnałów, napływają
cych nawet z zakładów, zatrudniają­
cych większość kobiet jak WĘPO I

’

2 Związek zawodowy pracowni­
ków finansowych oświadczył, że
walka t alkoholizmem wobec cha­
rakteru Ich instytucji, nie ma tam ra

ej: bytu, a jednak przewodniczący
Stoi Komitetu do Walk z Alkoholiz­
mem był świadkiem zatrzymania jed­
nego z urzędników bankowych za

awanturę na dworcu, wywołaną w s.a

nie

ZAOSTRZYĆ WALKĘ
Z ALKOHOLIZMEM

DWtłLEINIA „śpiączka" zarówm

Głównego Społecznego Kom-teu
do Walki z Alkoholizmem, juk i jeg<
ogn*w w terenie, przetwana została

zwołaną do łodzi Kiajową Narada
aktywu dzrałaezy antyalkoholowych
na której omówiono wytyczne walki
z alkoholizmem. Hasłami na rok

bieżący są: „Całkowita abstynencja
młodzieży .umiar w piciu starszych,
wódka nie może pojawiać się w za

kładach pracy". Opracowana została
również nowa ustawa antyalkoholo
wa, która ma wejść pod obrady Sej­
mu w bież. roku.

Nie pomogą jednak uchwały I u

stawy, jeśli związki zawodowe nada

„nie będą miały czasu" na te zagad

Imięktóre często jest źródłem
chuligaństwa i humeianctwa

(Korespondencja z Warszawy)
IV IESZCZĘSLIWY wypadek na jezdni, głośna awantura w restauracji,
I

’

ordynarna zaczepka kobraty, chuligański wybryk w kolejce czy tram

waju, do roboty w fabryce nie przyszło kilku rabotmków, a kilku innym
robotnikom praca idzie jakoś mesprawnie — na dnie przyczyn tych n.epo-
żądanych zjawisk tkwi przeważnie — dno butelki od wódki.

Tymczasem... tego samego dnia, kk

dy na budowie „Grochów li" praca
ruszyła systemem potokowym, znajdu­
jąca się naprzeciwko cukiernia żarnie-
nona została na sklep sprzedający
wódkę. W b'eźącym miesiącu urucho­
mimy został nowy sklep nionopolo
wy na rogu at. Jerozolimskich przy
Towarowej, a więc w bliskości Dwor­
ca Głównego i dwóch dużych drukar­
ni. Wszystkie n eirial spółdzielnie spo
żywcze są bogato zaopatrzone w na

poje alkoholowe, a ekspedienci zaw­
sze chętnej obsługują ich nabywców
(często nawet bez kolejki). Nic dziw­
nego — łatwiej przecież zdobyć pra
mię sprzedając litr wódki, niż 50 bo
chenków chleba.

MARTWE PRZEPISY

OKNA wystawowe tych sklepów zdo

bią barwne etykiety licznych butę
lek z alkoholem, chociaż Istnieje prze
pis M:n Han Ilu Wewnętrznego, śa>ś
le określający znikomy procent tych
artykułów w dekoracji wystaw sklepo
wych. Jest również postulat uzgadnia
ma otwetanla nowych placówek sprze
dających alkohol przez Wydział Han
dlu z Komitetem do Walki z Alkoho
lizmem, obowiązuje zakaz istnienia

sklepów I gospód zaopatrzonych w

wódkę w pobliżu większych zakładów

pracy. Przepisy te są jednak me prze
Strzegane, a zabiegi w tym kierunku
nie odnoszą pożądanego skutku, «

czym świadczy przykład Żoliborza
gdzie półtora roku trwał bezskutecz
ny spór St. Komitetu do Walk! z Al
koholiztnem z Wydz. lian ilu DRN. bv
zamiast nowotworzonej tani reslau

racji z wyszynkiem „Halka", urucho
mić placówkę żywienia zbiorowego.

Przyczyną tych I w'elu innych za

niedbań w walce z alkoholizmem jes*
— spokojny sen w szufladach biurek
uchwały antyalkoholowej CRZZ i
1951 i., której próby obudzenia na

trafiały na liczne przeszkody. Sprzy

nietrzeźwym.

Po ośmiu godzinach walki atak im- cydowały o powodzeniu ataku. Wówa’
czas

__

Ranny już w rękę I nogę żołnierz

periallstów załamał się ostatecznie.
Nie pomogły „latające fortece", cięż
kie działa, miotacze ognia. 25 dvwiz- c, r -s .

ja amerykańska, która usiłowała zdo- Sin G' Czpr ku przodowi czoł-

być wzgórze 1052 po 10 miesiącach W*1? ZWlnn'e P,k P°
walk straciła 7 tysięcy ludzi, prawie c'j' W TPzdkzieu anieryka^b—
całą artylerię i wszystkie czołgi Tak trysną* 'vyb1,K’h. Kranat.U’
samo w ptich rozbita została dywiz- poderwali się radosn

ja 24, tzw „dywizja zwycięstw"
gen. Deana, który przebrany w ko- Ale KM zagadał kładąc trU

kie działa, miotacze ognia. 25 dywiz-

biece suknie został wzięty do niewoli

przez koreańskich chłopów. Tak sa­
mo rozbita została 2 dywizja, która

ni-
Zo-
dy­
lu-

chełpiła się butną dewizą „Druga
gdy nie bywa druga". Tak samo

stały rozbite dziesiątki innvch

wizji: angielskich, amerykańskich,
reckich...

września kompanie Kim Ten Fi-

Li Sam Diuma ruszyły do ata-

U podnóża góry zatrzymał żol-

BOHATEROWIE KOREI

POWTARZAJĄ CZYN MATROSOWA

pO ZACIEKŁYCH watkach Ame-
*• rykanie zdobyli wzgórze nr 854,

wrzynając się tym samym w pozycje
Armii Ludowej I utrzymując pod ob­
strzałem bardzo szerokie pole. Szyb­
kie odbicie wzgórza było konieczno­
ścią.

22

rai
ku.

nlęrzy ogień trzech gniazd KM. Dal-

sze posuwanie się naprzód groziło
nieobliczalnymi stratami. Pod osłoną
nocy żołnierze I plutonu (specjaliści
w operowaniu granatami) ruszyli na­
przód. Wkrótce jednak wyśledziły ich

amerykańskie rakiety świetlne. Nim

zdobyto pierwsze gniazdo KM — po­
łowa plutonu padla, ale już tylko
dwa gniazda obstrzeliwały atakują­
cych. Odległość, jaka dzieliła Od nich

resztę plutonu wynosiła około 20 me­
trów —- najtrudniejszych, najcięż­
szych 20 metrów — gdyż na nagim
i równym zboczu niesposób było
skryć się przed kulami. Wściekle ter­
kotały amerykańskie KM, dziesiątku­
jąc szeregi atakujących. Minuty de-

Adres

i nazwisko

konkurs .,F,chn

w którym pracują kobiety?
W ZWIĄZKU z Międzynarodowym Dniem Kobiet — redakcja „Echa" Kra­

kowskiego" ogłasza konkurs rysun kowy pt. „Jaki to zawód, w którym pra­
cują kobiety?

Przełamując tradycyjny podział na zawody t. zw. kobiece 1 męskie, kobiety
z powodzeniem wykonują pracę tokarzy, spawaczy, murarzy czy traktorzy­
stów. Coraz więcej kobiet obejmuje kierownicze stanowiska we wszystkich dzie
dżinach naszej gospodarki narodowej. Oto zamieszczamy 12 rysunków — na

podstawie których czytelnik będzie móglodgadnąć, jaki to jest zawód wykony­
wany przez kobiety.

Na załączonym kuponie należy wypisać pod kolejnymi numerami dany za­
wód oraz imię, nazwisko, adres I przesłać do redakcji „Echa Krakowskiego",
ul. Wiślna 2, III p.

Na zwycięzców czekają liczne nagrody książkowe!

chwili w gnieżdzie amerykańskiego
• „Tra-

się radośnie kolea

Ale KM zagada) kładąc trupem kil

ku żołnierzy. Sin Gi Czer nie miat

już więcej granatów. Podpelznąl więc!
do olworu strzelniczego i zakrył go:

własnym Ciałem. W minutę później
gniazdo KM było już zdobyte. Ale

trzeci amerykański KM rozwścieczył
się teraz na dobre i sial śmierć

wśród przywartych do ziemi żołnie­
rzy.

Wówczas oddzieli! się od towUrzys
szy żołnierz Pak Won Din, powtarza­
jąc bohaterski czyn Sin Gi Czera.

Na próżno usiłowali Amerykanie od
bić z powrotem wzgórze 854, choć prze
clwko dwom batalionom napastników
broniło się tylko 12 (dosłownie: dwu­
nastu!) obrońców. Żołnierze Armii

Ludowej gotowi byli raczej zginąć do

ostatniego niż oddać raz Jeszcze tak
drogo okupioną piędź ojczystej zie­
mi. Bohaterstwo Sin Gi Czera i Pak
Won Dina ustokrotnlło ich siły i od­
porność. Po trzech dniach bezskutecz
nych ataków Amerykanie musieli wy­
rzec Się wzgórza 854 pozostawiwszy
na placu 2.300 zabitych.

Bohaterski iud koreański dzielnie
broni swojej ojczyzny przed najaz­
dem zbrodniarzy z USA.
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Pracownicy przemysłu budowlanego

pracują już w 1956 roku
Tajemnicę" zmjjcięskiego przodownictwa

Zupa ogórkowa z grzankami.
Pieczeń cielęca nerkowa ziemiaki

łata ż cykorii.
Przepis na zupę. Ugotować smak z

włoszczyzny i kości z dodaniem listka
bobkowego. Osobno obrać ogórki po­
kroić w drobne paseczki i udusić i do­
daniem łyżeczki masła. Gdy smak goto­
wy przecedzić, złączyć razem z duszo­
nymi ogórkami. Jeżeli za mało kwaśna
dodać trochę wody z ogórków. Zaprawić
śmietaną z mąką, raz zagotować i od­
stawić.

Przepis na pieczeń. Nerkówke spa-
rzyć wrzącą wodą, posolić i nifech leży
©rzez pół godziny. Następnie ułożyć w

rondlu lub na pieczeniarce, posmaro­
wać z wierzchu i od spodu masłem, wsta

-wic do gorącego pieca 1 piec .przez 1'/,
godziny polewając tłuszczem, aby s'ę
dobrze zarumieniła. Gotową pokroić w
równe kawałki wraz z nerką. poKro‘c w

Zagadka z dachem
Na ogół ludzie sądzą, żejeżeli dach

jakiegoś budynku jest dziurawy i

przecieka, to należy ten dach napra­
wie. Po pierwsze dlatego, żeby lu­
dziom przebywającym w budynku nie.
kapało za kołnierz, po drugie zaś, aby

udynek nie niszczył się. Innego, /ed-

nak zdania jest
M.R.N.wMy.
ślenicach, gdyż
nie czyni nic w

sprawie naprawy
dziurawego da­
chu szkoły pod­

stawowej nr 1 i:
2 w' tym mieście,
mimo, że uszko­
dzenie to było

wielokrotnie zgła­
szane przez wła­
dze szkolne oraz

kilka komisji.
tym podajemy na-

-.-
- - - a- Znając numer

szkoły i datę powstania dziur w jej
dachu, odpowiedzieć, po co istnieją
wydziały oświaty i gospodarki ko­
munalnej? Rozwiązania przesyłać do
MRN w Myślenicach.

(koresp. Merder)
Kulturalna wędzarnia

Palenie papierosów jest nałogiem
bardzo przykrym, zwłaszcza dla nie-

palących. Odkrycia lego dokonaliśmy
dawno .w Oświęcimiu, gdzie na-

F związku z ta.

stępującą zagadkę;

dachu, odpowiedzieć, po co istnieją

zdradzała sukcesy
robotników z JPZB w Olkuszu

Rytmiczne wykonywanie i przekraczanie codziennych norm, wzbogaco­
ne o racjonalny wysiłek, o usprawnienie produkcji i umiejętną organiza­
cję pracy daje znakomite wyniki. Jakie znaczenie posiadają te czynniki,
może powiedzieć każdy przodownik pracy. Bo „tajemnica" przodownic­
twa wcale nie leży w ciężkim wysiłku fizycznym lecz wręcz przeciw­
nie — w znajomości zawodu, sprawności I zręczności robotnika. Dzięki
głębokiemu przemyśleniu zajęć zawodowych, wielu krakowskich robotni­
ków wykonało już zadania Planu Sześcioletniego.

— Mamy czołowego realizatora sze­
ściu rocznych norm, zastępcę posia
na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, robotnika z Odlewni Żeli­
wa w Węgierskiej Górce — J . Bu-
kowczana. Ten znakomity pracownik
posiada swoje metody pracy, oparte
przede wszystkim na wysiłku umyslo
wym. Umie on przekazać swoje do­
świadczenia innym i zachęcić ich do

zwiększenia wydajności pracy.
Już drugi robotnik z Odlewni Żeli

wa —-ślusarz warsztatu mechanicz-
I nego Maślak wykonał przedtermino­

wo zadania Planu Sześcioletniego,
uzyskując zaszc--'- - - -Sm i wyso
ką premię.

Mamy też realizatorów" sześciu ro­
cznych norm w Tarnowie. Mamy kil­
ku przodujących górników, którzy wy
konali normy, przypadające na nich
w Planie Sześcioletnim. Kilkunastu

następnych pracowników przemysłu
węglowego Zagłębia Krakowskiego
znajduje się w trakcie wykonywania
zadań piątego roku planu. Ladą mie­
siąc i oni zameldują -o realizacji in­
dywidualnych zadań.

Godny zanotowania rekord padł
ostatnio na budowie Zakładów Hut­
niczych pod Olkuszem. Kilkunastu
robotników Jaworznickiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowlanego
realizuje już zadania za 1956 rok z

nie słabnącym zapałem i energią. Ci

przodujący robotnicy, jak Jan Sku­
bis, Marian Liszka, Marian Poczęs-
ny, Stanisław Matczak, Jan Meres są
zatrudnieni przy pracach, które zda­
wałoby się nie dają szerszego pola
do popisu. Po prostu — pracują przy
wykopach ziemnych i robotach beto-
niarskich. A jednak dzięki odpowie­
dniej organizacji pracy i szlachetnej
rywalizacji zdołano osiągnąć wspa­
niałe wyniki.

Ale to nie wszystko. Adolf Spiecha,
Józef Czarnota, Jan Lukowy bądź też

Wystawy TPPR
cieszą się
zasłużonym
powodzeniem

Z końcem lutego otwarto przy
rządzie powiatowym w Nowym Tai-1

gu nową świetlicę Towarzystwa Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej. Działal­
ność świetlicy zainaugurowano o-

twarciem wystawy pt „Kanał Woł­
ga — Don" Wystawa ta odwiedziła

już Nową Hutę i Zakopane, a nieba­
wem zostanie otwarta w Myśleni­
cach. Plansze obrazujące budowę gi
gantycznej magistrali wodnej wzbu­
dzają żywe zainteresowanie społe­
czeństwa nowotarskiego. Wystawę
zwiedza codziennie około 400 — 500
osób, a w dni targowe obok mieszkań
ców miasta i młodzieży szkolnej, zji
wiają się chłopi z okolicznych wsi.

Wycieczki oprowadza świetlicowa Ti-

cowa, która udziela zwiedzającym
wyczerpujących objaśnień.

*

Ostatnio zamknięto w pijalni nowe

go Domu Zdrojowego w Krynicy
wielką wystawę reprodukcji malarst­
wa rosyjskiego pt. „Galeria Tretia-
kowska". Był to wybór najcenniej­
szych pozycji ze słynnej galerii ma­
larskiej. Wystawę zwiedzało ćodzien

nie od 200—300 osób, (wk.)

Jeszcze 18 ha
gruntów uprawnych
przydzielono
tu Tarnowie

na ogródki działkowe
Udostępniając jak najszerszym

za-

rze

Jerzy Laskawiec pracują jako robot­
nicy transportowi przy budowie Za­
kładów Hutniczych, a podobnie jak
ich poporzed-nicy wykonali już zada­
nia Sześciolatki. Staia kontrola nad
dostawa materiałów, rozładunkiem

wagonów i konserwacja urządzeń
przyniosła robotnikom zasłużony Suk
ces. Do tego wielkiego osiągnięcia
walnie przyczynił się Bolesław Klu­
czewski.

Naszą galerię realizatorów planu
musimy jeszcze pomnożyć o cieśli:
Mrożka, Mudynę, Barana i robotni­
ków: Szodulę, Pietrzyka i Majewskie
go, dla których realizacja sześciu
norm rocznych stała się punktem wyj
ścia do nowych osiągnięć.

Tak oto kilkunastu robotników z

brygad JPZB, budujących Zakłady
Hutnicze pod Olkuszem, wykonało
Plan Sześcioletni. Ich przykład nie­
wątpliwie pociągnie za Sobą całe ze

spoty robotników budowlanych, któ­
rzy będą chcieli pójść w ślady czoło­
wych realizatorów wielkiego planu.

(ka)

ECHO KRAKOWSKIl
________ Str, I

Kontraktac'a upraw roślinnych
daje rolnikom

ogromne korzyści materialne
Kontraktacja upraw roślinnych stanowi bardzo ważną pozycję w pro­

dukcji naszego rolnictwa. Przyczynia się ona do zaopatrzenia naszeg*
przemysłu w surowce pochodzenia rolniczego, do zapewnienia rolnictwu

potrzebnych nasion kwalifikowanych oraz do częściowego zaspokojenia
potrzeb konsumenta w artykuły spożywcze.

Podstawowymi uprawami kontrak­
towanymi, mającymi szczególne zna-

jczenie dla naszego życia gospodar­
czego są: burak cukrowy, rośliny
oleiste oraz wlóknistó. Uprawa tych
roślin daje chłopu ogromne korzyści
Dla przykładu można podać, że war­
tość produkcji kontraktowanego bu­
raka cukrowego, zajmującego w na­
szym województwie 1/25 ogólnego
obszaru uprawy żyta, równa się je­
dnej szóstej wartości zbiorów żyta.

Kontraktacja rozpoczęła się w mie
siącu grudniu ub. r . i na dzień 15

lutego wykonania została w około 60

proc. Niektóre uprawy jak np. zioła
i warzywa zostały w pełni zakon­
traktowane, natomiast burak cukrowy
został zakontraktowany zaledwie w

58 proc., len na słomę w 65. proc, a

len na włókno tylko w 25 proc.

Przyczyną słabego przebiegu kon

traktacji w naszym województwie,
jest niedostateczna praca uświada­
miająca ze strony czynników prze­
prowadzających kontraktację.
Chłopu należy przedstawiać nie tyl

ko korzyści osobiste jakie osiąga
dzięki kontraktacji, ale również trze­
ba mu wyjaśniać, że przez zawiera
nie umów, wywiązywanie się z obo­
wiązków wobec Państwa daje swój
wkład w budowę socjalizmu. Pracę
wyjaśniającą winni prowadzić nie
tylko pracownicy, do których należy
st-fona techniczna kontraktacji, lecz
również czynniki zainteresowane pra
cą na wsi, a szczególnie a.parat rad

narodowych i aktyw wiejski. Praca

wyjaśniająca powinna iść w parze z

udzielaniem rrflnikom pomocy facho­
wej w formie wskazywania im naj­
lepszych metod uprawy i pielęgnacji
poszczególnych upraw.

Szczególnie poważne obawy budzi

kontraktacja lnu na włókno i słomę
Surowiec ten ma ogromne znaczenie
dla naszego przemysłu włókiennicze­
go. W roku ubiegłym zadania kon­
traktacyjne na tym odcinku pod
względem obszarów zasiewu woje­
wództwo nasze wykonało, nie osią-

gnęliśmy natomiast planowanych plo
nów, a nawet przeciwnie, nastąpił po
ważny spadek.

Jedną z przyczyn niskich plonów
był nienależyty stosunek wielu plan­
tatorów do tej rośliny, wyrażający
się . w dokonywaniu zasiewu lnu na

najgorszej ziemi, niewysiewaniu o-

trzymanych nawozów, braku walki z

chorobami i szkodnikami. W celu

uzyskania poprawy na tym odcinku

prowadzona jest obecnie szeroka

propaganda o właściwą uprawę i pie
lęg-nację lnu oraz szkolenie w zakre­
sie zwalczania niszczących len cho­
rób i szkodników. Rok bieżący wi­
nien być rokiem znacznego wzrostu

plonów lnu.

Dzięki szerokiej pracy uświadamia

jącej zapewniony został mało i śre­
dniorolnym chłopom jak najszerszy
udział w kontraktacji w ogóle, a w

kontraktacji najbardziej opłacalnych
upraw w szczególności. Kulak, który
w ubiegłych latach przechwytywał
najbardziej opłacalne uprawy kon­
traktowane usiłuje teraz podważyć
plany. Wysiłki jego okażą się darem
ne jeśli zmobilizowany zostanie w

pełni cały aktyw społeczno • polity­
czny w gromadzie.

O poważnym znaczeniu akcji wy
jaśniającej, świadczy wymownie
przykład gromady Biesiadka po­
wiatu brzeskiego. Aktywista, soł­
tys tej gromady, członek ZSL Józef

Myszka nie prowadził pracy uświa

damiającej za kontraktacją i sam

nie kontraktował. Powiatowy Ko­
mitet ZSL przekonał go o niesłusz
ności tego stanowiska i w wyniku
tego J. Myszka nie tylko że sam

zakontraktował, ale doprowadził
do tego, że gromada już prawie w'

pełni wykonała zadania kontrakta­
cyjne.
Zdarzają się jednak i takie wypad

ki, że ci, którzy swym przykładem
mogliby oddziaływać na innych —

zawodzą, gdyż nie doceniają znacze­
nia kontraktacji.

Niskie wykonanie planów kon­
traktacji stawia przed radami naro­
dowymi, aktywem politycznym i spo­
łecznym oraz instytucjami kontraktu

jącyini poważne zadanie wytężenia
wszystkich sil, by plany na tym od­
cinku zostały w pełni wykonane.
Szczególną uwagę należy zwrócić na

te powiaty .gminy i gromady, które

osiągnęły w tej dziedzinie słabe wy­
niki. Przestrzegać również trzeba ter

minowego dostarczania nasion oraz

terminowego wypłacania zaliczek.

(U)

Muzem Reg ona’na
ui Myślenicach

skompletowało już
300 eksponatów

Od dwóch lat myślenicki oddział
P.T.T .K, zajmuje się zbieraniem ekspo­
natów do Muzeum Regionalnego w My­
ślenicach.

Obecnie zebrano już ponad 300 ekspo­
natów. które umieszczone zostały w

trzech sadach Domu Ludowego w Myśle­
nicach. Eksponaty Muzeym. to zabytki
sztuki ltudo\vej z powiatu myślenickiego

.1 limanowskiego.
Znajdują się wśród nich ciekawe oka­

zy ceramiki ze Skomielnej Białej, starć
matowane skrzynie, szopki ludowe, for­
my do wyrobu serów góralskich, stroje
ludowe, wśród których szczególnie rżu-

cają się W oczy góralskie cuchy, baje,
,.portiki“, o których pochodzeniu mówią
oryginalne wzory parzenic. W jednej z

sal będzie urządzona typowa izba gó-
raflska, która w całości przewieziona zo­
stanie z Kasinki Małej.

— Tę górals-ką izbę — objaśnia prof. dr
Wiśniowski, prezes myślenickiego od­
działu PTTK a zarazem inicjator utwb-
rzenia Muzeum Regionalnego — sprowa­
dziliśmy ,,żywcem" z Kasinki Małej.
„Liczy ona sobie" co najmniej sto lat,
Stanowi więc doskonały realistyczny
przykład prymitywu góralskiej zabytko­
wej architektury.

W muzeum znajdują się również ry­
sunki Kosiby, przedstawiające najcie­
kawsze zabytki architektoniczne ziemi
myślenickiej, np. wspaniały lamus z

Głogoczowa. ze staropolskim łamanym
dachem, kościół z -Dziekanowic (z ro­
mańską absydą z XII wieku), rysunki
zabytkowych chat góralskich.

— 300 eksponatów — to niemało! — po­
wiada dr Wiśniowski, zwłaszcza, gdy do­
damy, że prawie wszystkie zdobyliśmy
w ciągu ostatnich lat. W zbieraniu eks­
ponatów pomogło nam społeczeństwo.
Za pośrednictwem szkolnych • ’*

zainicjowaliśmy w terenie
Pomagali nam nauczyciele,
listonosze.

Ale zebranie eksponatów 1
______

towanie sal wystawowych, to jeszcze nie
wszystko — dorzuca-rozmówca. Trzeba
jeszcze uporządkować je i zaopatrzyć w

objaśnienia. Potrzebne są więc pewne
fundusze. Kierownictwo Muzeum ma

nadzieję, że Ministerstwo Kultury i Sztu
ki, które dotychczas tak życzliwie po­
magało w tej sprawie, także i w końco­
wym etap e nie odmówi swej pomocy
materia-lnej.

(Koresp. J . Woźniak)

Spólddelnia
„Kryniczanka"
powiększy
swa gospodarkę
o 80 okien

inspektowych
i2hasadu

Oprócz rozbudowy ho-dowli owiec
i bazy paszowej kierownictwo spół­
dzielni produkcyjnej w Krynicy-Dol-
nej poświęca dużo uwagi rozwojowi
ogrodnictwa i warzywnictwa. W roku

bieżącym areał dla tych upraw zwjęk
szy się do 6 ha, a spółdzielcy pro
dukować będą na wielką skalę kala­
fiory, kapustę wczesną, kalarepę. Po
nadto spółdzielcy zwiększą ilość okien
inspektowych do 80 i na wiosnę za­
łożą 2 ha sadu, (db.)

W Muszynie
zniknie otwarty kanał
płynący
przez miasto

. Załoga Krakowskiego Zjednoczenia
Wodno - Inżynieryjnego w Nowym
Sączu, przeprowadziła w roku bieżą­
cym poważne prace w powiecie no­
wosądeckim. W planach przewidzia­
no m. m, roboty zabezpieczające tory
kolejowe nad Popradem na odcinku

Muszyna — Leluchów jak również
inne roboty na Rabie. W Muszynie
zniknie otwarty kanał płynący przez
miasto, a wybudowany będzie ruro­
ciąg betonowy dla odprowadzenia nie

czystości i wód deszczowych. Załoga
poprowadzi również prace -nad ubez­
pieczeniem brzegów Dunajca poniżej
zapory w Rożnowie, a Osiedle Cze­
chów otrzyma wodociąg, (db)

szoirt pracującym korzystanie z pod­
miejskich działek ogrodowych — pre

tóg ten przybiera \s

^miary.^alić^wol ■̂d5ul? MRNV w Tarnowie przydzieli-
no wszędzie, na-

°
w ‘iTM r<*“ dalszych 18 ha 8TM"'

wet w sali leatral-^ uprawnych.
nej Domu Kultury, s

i to nie tylko w!okolicy góry św. Marcina, przy ul.

przerwach, ale w

Czasie spektaklu.
Palacze opanowali widocznie tak­

ie MRN gdyż nie zwalcza ona tych
niespotykanych w innych teatrach

zwyczajów nawet: tak niewinnymi ta­
bliczkami, jak „Palenie. wzbronione",
nie mówiąc, już o radykalniejszych
środkach.

A sala teatralna coraz bardziej
przypomina wędzarnię/

(koresp. Sęk)

Na gruntach znajdujących się w

Krzyskiej i ul. Ks. Chrząszcza — u-

rzodzone zostaną ogródki działkowe

dla pracowników PKP, MHD, Tar­
nowskich Zakładów Drzewnych i Rze

mieślniczej Spółdzielni Szewców i

Cholewkarzy. Dzięki temu wiele ro­
dzin pracowniczych w ciągu bieżącej
wiosny i lata zaopatrywać się będzie
w świeże warzywa z własnych ogród
ków działkowych, (wcz.)

kół PTTK

tę akcję,
uczniów.e,

wyremon-
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Tumodniąwy przekładaniec

0 KIERMASZACH,
BOCHNI I SZCZAWNICY

CHODŹMY NA KIERMASZ

IOSNA „na karku" — trzeba
’’

zaopatrzyć się we wszelakie, z

tą porą roku (a także i z latem)
związane artykuły pierwszej czy dru­
giej potrzeby. W mieście zrobić to

łatwo, sklepów przecież nie brakuje.
Brakuję ich jednak ciągle jeszcze na

wsi i to nawet nie na takiej „deska­
mi Zabitej".

PSD - NAMIASTKA SKLEPU

W IES podtarnowska przecież ta-

»» ką bynajmniej nie jest, a jed­
nak do dziś jeszcze nie wszystko tam

„gra" pod wzglę­
dem handlowym
Wprawdzie PZGS
uruchomił w. okresie
ub. 10 miesięcy 163
iowe • PSD, czyli
Punkty Sprzedaży
Detalicznej, ale wie
le jeszcze gmin i gro
mad oczekuje otwar

., cia filii GS, lub

choćby tylko owego
PSD Czeka przede wszystkim 16 gro
mad spośród 19, w których zaplano­
wano z końcem 1952. t ., otwarcie punk
tów.

— Tylko w trzech można byłe plan
zrealizować — wyjaśnia PZGS —

gdyż w reszcie gmin, Rady Narodo­

we nie starają się o odpowiedni lo-

ka1
ROZBIĆ NAMIOTY 1...

NIE ma lokalu, można urządzać
targi bazarów.. — zaproponuje

niejeden, słysząc już coś niecoś a tej
formie handlu wiej­
skiego.

Cjwśzem, robi i to

tarnowska PZGS.
Na cotygodniowych
targach w Tuchowie
i Ciężkowicach „roz

bija namioty" GS,
sprzedając przed­
mioty gospodarstwa
domowego teksty­
lia, konfekcję, na­

wet mięso wolnorynkowe, a jednoczę
śnie zakupując masło, jaja, ser, drób
' inne nadwryżki gospodarstwa wiej­
skiego. i sprzedający i kupujący tak
zasmakowali w tej formie wymiany
towarów, że tuchoyska i ciężkowicka
GS zamierzają wkrótce zbudować na

rynkach tych miejscowości stałe,, este

tyczne stoiska, gdzie by można rów­
nież sprzedawać owoce i warzywa.

HALO, TU KIERMASZ
W LIMANOWEJ!

K IF.RMASZE wiejskie nie ogranicza
•» ją się już tylko do wsi, wtargnę­

ły do miast powiatowych i szturmem

zdobyły powodzenie.

Oto rynek w Limanowej zimowym
rankiem 16 lutego.

— Halo, halo — słychać płynący
z radiowęzła komunikat. — Otwiera­
my pierwszy powiatowy kiermasz, któ

ry utnożiiwi ludności wiejskiej zaopa­
trzenie się w wyroby przemysłowe, a

miejskiej w produkty rolnicze. Przez

cały dzień będziemy podawać inłor-

rriącje oraz uwagi klienteli o obsłudze
stoisk.

l,tak w takt

muzyki i dobrych
rad radiowęzła
przewija się barw

ny tłum ludzki po
niędzy stoiskami,
którym patronują
poszczególne GS

powiatu limanów

skiego. A wiec
GS Jodłownik handluje

konfekcja lekką, GS Limanowa wyro
bami metalowymi. GS Łukowica cera­
miką i szkłem. Największym jednak
zainteresowaniem chłopów cieszy sie
stoisko GS Kamienica, bo tutaj kupić
możesz maszyny i narzędzia rolnicze,
rowery, a nawet meble. Sprzedaż
idzie żwawo, gdyż obsługa noszcze-

gólnych GS współzawodniczy w

sprawnym załatwianiu życzeń klien­
teli. Obroty są duże, skoro np. stoi­
sko pieczywa prowadzone przez GS
z Mszany Dolnei ma wieczorem w ka
sie 4 tys. zł., łączny zaś całodzienny
utarg- zamknął się pokaźną cyfrą
127.584 zł.

POD STRZECHY...

KIERMASZ limanowski nie był wy
jątkiem, jeśli chodzi o dobrą or­

ganizację i powodzenie. W Oświęci­

miu zorganizowany był jeszcze np.
punkt wymiany tekstyliów na surow­
ce włókiennicze, w Dąbrowie Tarnów

skiej mogłeś zaopatrzyć się w prze­
piękne ■malowanki popularnych arty­
stek w Zalipia, w Nowym Sączu AR-
GED zaprezentował swoje -artykuły
gospodarstwa domowego, w Wadowi­
cach andrychowska GS oblężona by­
ła ze swoją loterią książkową tak gę­
sto, że już przed południem cały ich

zapas powędrował „pod strzechy".
Takim samym powodzeniem cieszył

się trzydniowy, kiermasz w Bochni,
guzie w 40 kioskach dostać mogłeś,
czego dusza zapragnie. Nawet ouraz.

pędzla bocheńskich artystów - piasty
kow można było kupić przy specjal­
nym stoisku. Takiego jarmarku i ta­
kiego ruchu stary rynek bocheński

jeszcze nie widział.

MIESIĄC BOCHENSZCZYZNY

T POWINIEN się pomału do tego
A przyzwyczajać, w tym bowiem
roku czekają Bochnię wyjątkowe uro­
czystości, obchód 700-iecia istnienia

przygotowuje się
do tego Bochnia
wszechstronnie. Prze
de wszystkim więc
zapoznają wykla-.

I

dowcy lij i miejsco-
'W?. wi pedagodzy , społe
p

' czeństwo bocheńskie

f!_ z . historią, powstania

rycznycli

z historią, powstania
miasta, uwzględnia­
jąc- wyniki najnow­
szych badań Zobra­
zują ten cykl c-dczy
tów wystawy histo-

dokumentów i plansz mia­

sta z powiatem, stanowiące zarazem

przegląd twórczości związanych z Bo
clmią artystów. Na czerwiec przewi­
dziano koncert jednej z krakowskich
orkiestr i festiwal zespołów taneczno-

wokalnych pow. bocheńskiego, wycie­
czki do najciekawszych okolic powia­
tu, konkurs literacki dla starszych i

młodzieży szkolnej, imprezy sportowe.
Jednym słowem „Miesiąc Bócheńszczy
zny" wypełniony co do dnia i niemal
co do godziny.

WYKĄPIĄ SI? W SOLANCE

AA CZYWISCłE, spodziewany jest du

iy napływ gości, którzy zwiedza­
jąc saliny, obejrzą także i miasto.
Musi się więc Bochnia odpowiednio
wystroić, oczyścić, wykąpać...

A wykąpać się może dokładnie —

mowa oczywiście o mieszkańcach —

bc to i słynna (ze względu na długo­
trwałość budowy) łaźnia już funkcjo­
nuje i ostatnio przybywa miastu no­
wy obiekt kąpielowy: solanka! Tak,
solankowe kąpiele prosto ze salin. Na

razie będą one dostępne w jednej
drewnianej wannie, aie dobre i to, bo

za pierwszą przyjdą na pewno dal­
sze, które uprzystępnią korzystanie z

silnych, kąpieli leczniczych o dużej
zawartości jodu.

W ten sposób
Bochnia, znana

dotychczas tylko
z soli, gotowa
stać s!ę, jesz­
cze jednym wię-

-ł .ej, uz irowiskiem

naszego woje­
wództwa.

DOBRALI SIĘ MATCE - ZIEMI

DO SKORY

o KORO mowa o uzdrowiskach,
warto wspomnieć, że ostatnio od

kiyto nowe zasoby leczniczych skar­
bów naszej ziemi. Zasobna w szczawy

Szczawnica (nawet nazwę im zaw-

wdzięcza) wzbo­
gaciła się o dal­
sze źródła mine­
ralne, zawierające

-ezwodmk kwa­
su węglowego o

największym zmi

neraiizowaniu.

większym od do

tychczasowych
szczaw alkaliczno-

sionych. Popularne więc w całym kra

ju szczawnicka „Józefinka", „Stefan"
czy „Magdalena" uzyskają groźnych
konkurentów,, a liczni kuracjusze —

zwłaszcza zagrożeni pylica górnicy —

nowe środki do odzyskania zdrowia.

Państwowy instytut Geologiczny,
który dowiercił się tych źródeł, prze­
widując możliwość istnienia dalszych

jeszcze, wkrótce dobierze się znowu

„do skóry" bogatej, ziemskiej powło­
ki u stóp pięknych Pienin.

MARRO



SPORTOM
Nie wolno niszczyć wielomiesięcznego wysiłku

chłopców LZS Brzezie
Rada Okręgowa ZS LZS iu Krakotuie

winna przyjść z pomocą
dzielnemu zespołowi
W KRAKOWIE odbyła się pierwsza konferencja sprawozdawczo - wy­

borcza Zrzeszenia Sportowego LZS, na której dokonano podsumo­
wania dotychczasowej pracy na odcinku umasowienia sportu na wsi i roz­
woju Ludowych Zespołów Sportowyc h.

Boks fransusJci
pod lupą
przed
Mistrzostwami

Europy
ZNANY sędzia bokserski Francuz Ra­

nę Sehemann obserwował turniej bo­
kserski o mistrzostwo Francji, Zdaniem
jego Francja nie wystawi pełnej dz.e-
sjątkl na Mistrzostwa Europy w Warsza
wie ponleWaż większość mistrzów Fran­
cji nie posiada kiasy międzynarodowej

Sehemann uważa, że do Warszawy po
winno pojechać czierech bokserów Iran
cuskich: Retail. Daidl. Marie i Martin.

Retail, bokser wagi
lekkiej, został uzna­
ny za najlepszego pię
ściarza mistrzostw

Francji. Jest on nie­
zwykle szybki, dokta

dny w ciosacb i wy­
trzymały. Powinien
on odegrać dużą rolę
na Mistrzostwach Eu

ropy.

Lekkopółśredni Daidi walczy z odwrot
nej pozycji. Jest to bokser inteligentny
wyróżniający się dobrą pracą nóg i wy­
soką techniką. Posiada on bez wątpienia
klasę międzynarodową.

Mucha Andrć Marie ma silne uderze­
nie z obu rąk i jest wszechstronnym
pięściarzem.

Kogut Martin, zdaniem francuskich fa
chowców został niesłusznie wyeliminowa
ny z mistrzostw i jest lepszy od swego
problematycznego zwycięzcy Halimi.
Sehemann uważa że Martin powinien re

prezentować barwy francuskie w War­
szawie.

Ostateczny skład drużyny francuskiej
na Mistrzostwa Europy zostanie ustalo­
ny po meczu Francja — Finlandia, któ­
ry odbędzie się 11 kwietnia w Montagris
we Francji, (g)

Maria Saganowa, Kraków. — Po­
dziękowanie ,o jakie Pani prosi, mo­
że się ukazać jedynie w formie płat­
nego ogłoszenia, które przyjąć może
Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" w

Krakowie, Rynek Gł. 46. (618)
Marian Wójcik, Wadowice, — Ru­

bryki sportowej ■„Dokąd dziś pójdzie­
my" nie możemy umieszczać już w

piątek lub sobotę, gdyż godzinowe
terminy i miejsca zawodów ■sporto­
wych ulegają nieraz zmianom w dniu

poprzedzającym. Z tego względu in

formacje te możemy publikować do­
piero w niedzielę, tj. w dniu zawo­
dów. (673)

Nazajutrz, w Aliędzynarodowym Dniu Walki o Pokój, m/s

„Adlernest" miał zostać podniesiony na powierzchnię morza.

O godzinie piątej czterdzieści, w kilka minut po wschodzie

słońca ruszyły sprężarki. Naczelny inżynier P. R. O . Stanisław
Jakus otworzył zawory pomp wodno-powietrznych, aby do resz­
ty osuszyć trzecią'i czwartą ładownię w tylnej części kadłuba.

Zaraz potem starszy nurek Marian Czeluśniak i Michał Orbach

otworzyli kolejno krany zbiorników rozdzielczych do osiem­
nasty węży połączonych z trzema parami pontonów rufowych.

Strzałki manometrów skoczyły do końca podzialki, zaczęły
drgać. Przewody stwardniały; ich zwoje wyprężyły się. Po­
wietrze tłoczone całą mocą wszystkich na raz kompresorów
„Posejdona" i „Swarożyca" wdarło się do pontonów, wypie­
rając wodę przez ich niepowrotne wentyle.

O ósmej od strony Gdyni ukazały się dwa holowniki i w pół
godziny później oba stanęły na kotwicach pomiędzy „Posejdo­
nem" a lądem. Pontony rufowe zostały osuszone, a w trzeciej
i czwartej ładowni poziom wody opad! do dwóch metrów.

Na pokładzie „Posejdona" wzdłuż burty, z której zwisały
wszystkie węże, zaczęli się gromadzić nurkowie i marynarze.
Gwar cichych, półgłosem prowadzonych, rozmów przypominał
widownię teatru tuż przed podniesieniem kurtyny..

Wtem wielki jasny obłok utworzony przez mnóstwo baniek

powietrza ukazał się pod wodą i pomknął na powierzchnię.
Morze zasyczalo, jak pod dotknięciem rozpalonej blachy i za­
pieniło się nad wrakiem, a w chwilę potem zakotłowało się
gwałtownie i sześć pontonów z rufą „Adlernest"- pośrodku
wolno wynurzyło się z głębiny.

Ludzie umilkli i patrzyli jak cały ten zespół skrępowany
i usztywniony stalowymi linami poddaje się fali, która kolysze
nim łagodnie, w górę i w dół, w górę i w dół, omywając po­
chyły pokład i ściekając wąskimi strumykami z pokrywy
czwartego luku.

Nie było słychać okrzyków, ani nawet żadnych głośniejszych
uwag. Załoga „Posejdona" raz już widziała wynurzoną rufę.
Powtórne jej wypłynięcie nie oznaczało jeszcze zwycięstwa.

■/ AZNACZA się stały wzrost LZS
Zj na terenie naszego województwa.

Liczba ich wyraża się obecnie cyfrą
683, a w tym 128 jest nowopowsta­
łych. Mówiąc o wielkim tym osiągnię­
ciu, sekretarz Rady Okręgowej LZS,
A. Durak, przytoczył w swym refera­
cie również szereg niedociągnięć, ha

mających reali­
zację zadań, po­
stawionych przed
sportem wiej­

skim.

Oprócz bardzo
dobrze pracują
cych Ludowych
Zespołów Sporto­
wych—jak Rzę-
dżin, Maniowy,

Rytro, Swoszowice czy Pilica — znaj
duje się na terenie naszego wojewódz­
twa spory odsetek zaniedbanych LZS.
nad rozwojem których nie czuwają
ani Powiatowe Komendy SP, ani też

PKKF.

TRAKTOWANY PO MACOSZEMU

TYMCZASEM nie zawsze pomoc
czynników kierujących sportem

wiejskim idzie we właściwym kierun­
ku, nie zawsze otrzymują potrzebny
sprzęt te LZS, które naprawdę naj­
bardziej go potrzebują.

Przykładem tego stanu rzeczy niech

będzie autentyczny fakt, jaki ma miej
sce w LZS Brzezie, pow. Bochnia.

Tamtejszy LZS powstał w r. 1951
i rozwijał się dobrze: miał swoją świe

tlicę w Domu Ludowym, miał boisko,
nad którym przez 8 miesięcy praco­
wali chłopcy z Brzezi'a, by go odpo­
wiednio urządzić, wyrównać, postawić
bramki, slupy do siatkówki itp.

Nie miał wprawdzie LZS Brzezie
sprzętu, bo dawna Rada Okręgowa LZS
przydzieliła zaledwie 3 pary butów pil
karskich i piłkę do siatkówki, ale chłop
cy nie martwili się tym zbytnio. Byli
pełni zapału i entuzjazmu do pracy.
Obecnie nie mają nic: ani sprzętu, ani
świetlicy, ani boiska, a entuzjazm przy­
gasł pod wpływem niepowodzeń, jakie
spadły na ich LZS. Dom Ludowy zamie­
niono na przedszkole i eksmitowano
chłopców z świetlicy. Przenieśli się oni
do miejscowego PGR. ale i tam długo
nie zagrzali miejsca. Ich prowizoryczną
świetlicę przerobiono na mieszkania

prywatne, tak iż obecnie zebrania odby­
wają się w mieszkaniu przewodniczące­
go Korpały. O żadnym życiu świetlico­
wym w tych warunkach nie ma mowy.

NIE MAJĄ SALI NA IMPREZĘ
DOCHODOWĄ

Próbę zorganizowania przedstawie­
nia w dawnym Domu Ludowym stor­
pedowała kierowniczka przedszkola
Krawczyk, odmawiając wypożyczenia
Jednej z sal przedszkola. A właśnie
po tym przedstawieniu wiele obiecy­
wali sobie członkowie LZS. Mieli do­
chód z niego obrócić na zakup sprzę
tu sportowego, głównie zaś na zakup
kostiumów. Sezon za pasem, trzeba by
wyjść już na boisko, a tu nie ma w

czym: nie ma ani koszulek, ani spo­
denek, nie mówiąc już o butach. Nie
pomogła Interwencja w Prezydium

Gminnej Rady Narodowej w Targo­
wisku, ani żadne starania. Kierow­
niczka przedszkola zdecydowanie od­
mówiła wypożyczenia sali.

Wobec tego, zarząd LZS zwrócił
się do Komendy Powiatowej w Boch­
ni oraz do Komendy Wojewódzkiej SP
w Krakowie z prośbą o dotację lub o

pomoc w sprzęcie.
— Nie mamy na razie! — brzmiała

odpowiedź. — Radźcie sobie, jak mo­
żecie. Najlepiej urządźcie mecz...

Mecz można urządzić, ale trzeba

wyjść na boisko w kostiumach i trze­
ba to boisko mieć.

Do jesieni roku ubiegłego LZS w
Brzeziu miał boisko, które było jego
dumą. Po pracy zawodowej całymi go­
dzinami przez 8 miesięcy chłopcy i
dziewczęta pracowali natl niwelacją te­
renu, wywożąc setki metrów ku bież­
nych ziemi. Praca była ciężka, w koń­
cu jednak stanęło ładne boisko do pił­
ki nożnej 1 siatkówki. Brak funduszów
nie pozwalał na oparkanienie boiska.
A brak parkanu wykorzystali obecnie
trzej gospodarze miejscowej gromady
i urządzili sobie drogę przez cale boi­
sko, pomimo iż o parę metrów od boi­
ska przebiega prawidłowa droga. Nie
pomogły upomnienia przewodniczącego
LZS. Trójka upartych gospodarzy nadal
jeździ po boisku, niszcząc wysiłek chłop
eów z LZS.

Winowajcy powinni bodaj częściowo
naprawić szkodę i wywaleować teren.
Ziemia jest jeszcze mokra, więc boisko
się wyrówna.

BŁĘDY TRZEBA NAPRAWIĆ

Doprowadzenia boiska do stanu

pierwotnego powinna przypilnować
Komenda Powiatowa SP w Bochni,
która nie bardzo do tej pory inte­
resowała się LZS w Brzeziu. Po­
winna również znaleźć kilka par
butów dla drużyny piłkarskiej, a

może nawet i ze dwie pary rękawic
bokserskich dla sekcji pięściarskiej
LZS, która istnieje tylko na papie­
rze.

Trzeba pomóc chłopcom z Brze­
zia, którzy w zamian za to w nie­
długim czasie staną się niewątpli­
wie wzorowym LZS takim, jakim
jest sąsiedni LZS w Niepołomi­
cach, czołowy Ludowy Zespół Spor­
towy pow. bocheńskiego.

T. DOBOSZ

24 godziny
na nartach

\l IEZWYKŁY wypadek wydarzył się
’ 41-letniemu skoczkowi norweskiemu,

wielokrotnemu mistrzowi olimpijskiemu
Birger Ruudowi. W czasie konkursu sko
ków w Holmenkollen Ruud fatalnie się
odbił, tak że w powietrzu ciało jego zna­
lazło się w położeniu równoległym do
*żiemi a narty zostały z tyłu. Birger Ru­

ud dokonał ogromne­
go wysiłku i zdołał
się wyprostować, pod
ciągnąć narty i lądo­
wał 20 m za progiem.
Na widok tej ekwili-
brystyki publiczność
zgotowała swojemu u

lubieńcowi gorącą i

długotrwałą owację.
/ MECZU narciar-

skiego państw
skandynawskich, któ
ry odbył się w Oslo,
Finlandia. Norwego­

wie wygrali tylko konkurs skoków, nato
miast 50 km wygrał Fin Veiko Hakuli-
nen przed swoim rodakiem Lautalą.
Kombinację norweską wygrał Fin Heiki
asu przed Norwegami Stenersenem i Sla

‘ atvikiem.

Pompy wodno-powietrzne w obu tylnych ładowniach praco­
wały nadal jeszcze w ciągu dwudziestu minut.. Potem Jakus
kazał je zatrzymać i uruchomił takie same pompy zmontowane

na dnie ładowni pierwszej i drugiej.

Wszystkie sprężarki warczały nadał, pokład drżał przyjmu­
jąc ich wibrację, a dwanaście węży doprowadzających powie­
trze pod wysokim ciśnieniem ze zbiorników rozdzielczych do

pontonów dziobowych wygięło się obszernymi lukami nad

burtą „Posejdona".

2 mistrzostw
szachowych
Krakowa

W rozgrywanych obecnie w sali Do

mu Kultury Związków Zawodowych
szachowych mistrzostwach Krakowa

rozegrano już 9 rund.

Prowadzi bez porażki Święcicki
(AZS) 7 pkt przy dwóch partiach od­
łożonych. Drugie i trzecie miejsce zaj
niuję Berezecki (Ogniwo) i Harmata

(Ogniwo) 5,5 pkt, na dalszych miej­
scach znajdują się: Wałek (Włókniarz
Trzebinia) 4,5 pkt, Puchalski (Ogni­
wo) 4 pkt, Wessely (Ogniwo) 3,5
pkt, Bierowski (Górnik Bochnia), Ma­
jor (Kolejarz Kraków) i Szyszko-Bo
husz (Ogniwo) po 3 pkt. Leśniak (O
gniwo) 2,5 pkt. Rusz.czycki (Ogniwo)
2 pkt, Matejsko (Ogniwo) 1,5 pkt o-

raz Dąbrowski (Kolejarz Nowy Sącz)
— 0 pkt.

Na uwagę zasługuje b. dobra for­
ma wykazywana przez Święcickiego.

Półfinały-
tenisa stołowego
o wejście
do klasy wojewódzkiej

Wczoraj rozpoczęły się w Proko­
cimiu, w sali miejscowego Kolejarza,
półfinałowe rozgrywki w tenisie śtoło-

wym o wejście do klasy wojewódz­
kiej.

W rozgrywkach klasy miejskiej spot
kania rozgrywało 56 drużyn, grając w

siedmiu grupach, przy czym z każdej
grupy do finału zakwalifikowali się
mistrz i wicemistrz grupy.

Z czternastu półfinalistów wyłonie­
ni zostaną trzej zawodnicy, którzy

. 22 bm. rozegrają gry finałowe.

Nowy terminarz rozgrywek
krakowskiej ligi wojewódzkiej

Sekcja piłki nożnej Wojewódzkiego
Komitetu Kultury Fizycznej dokonała
ostatnio zmiany w terminarzu rozgry­
wek w lidze wojewódzkiej. Nowy ter­
minarz przedstawia się następująco:

15 MARCA

Włókniarz Andrychów — Stal Nowa
Huta, Włókniarz Chełmek — Unia Oświę
cim. Kolejarz Wieliczka — Unia Borek,
Kolejarz Nowy Sącz — Unia Kraków,
Spójnia Bieżanów — Stal Żywiec, Spój­
nia Nowy Targ.

22 MARCA

Spójnia Nowy Targ — Włókniarz An­
drychów, Stal Żywiec — Spójnia Kra­
ków, Unia Kraków — Spójnia Bieżanów,
Unia Borek — Kolejarz Nowy Sącz,
Unia Oświęcim — Kolejarz Wieliczka,
Włókniarz Chełmek — Stal Nowa Huta.

29 MARCA
Włókniarz Chełmek’— Włókniarz An­

drychów, Kolejarz Wieliczka — Stal No­
wa Huta, Kolejarz Nowy Sącz — Unia
Oświęcim, Spójnia Bieżanów — Unia
Borek, Spójnia Kraków — Unia Kra­
ków, Spójnia Nowy Targ — Stal Żywiec.

6 KWIETNIA
Włókniarz Andrychów — Stal Żywiec,

Unia Kraków — Spójnia Nowy Targ,
Unia — Borek — Spójnia Kraków, Unia
Nowa Huta — Kolejarz Nowy Sącz,
Włókniarz Chełmek — Kolejarz Wielicz­
ka. j

12 KWIECIEŃ
Kolejarz Wieliczka — Włókniarz An­

drychów, Kolejarz Nowy Sącz — Włók­
niarz Chełmek, Spójnia Bieżanów —

Staj Nowa Huta, Spójnia Kraków —

Unia Oświęcim, Spójnia Nowy Targ —

Unia Borek, stal Żywiec — Unia Kra­
ków.

19 kwiecień
Włókniarz Andrychów — Unia Kra­

ków, Unia Borek — stal Żywiec, Unia
Oświęcim — Spójnia Nowy Targ, stał
Nowa Huta — Spójnia Kraków, Włók­

Minęła godzina, dwie... Nad pontonami u dziobu ukazały się
bąble powietrza. Obie pary zostały wydmuchane prawie jed­
nocześnie.

Teraz całą moc kompresorów oddano na użytek pomp.
Przednie ładownie m/s „Adlernest" były prawie, dwukrotnie

obszerniejsze niż tylne. Wypompowanie z nich wody i wtło­
czenie na jej miejsce powietrza, którego ciśnienie musiało

zrównoważyć miażdżące działanie ciśnienia na głębokości
trzydziestu pięciu metrów, miało potrwać jeszcze około dwóch

godzin.
Lecz już po upływie godziny nad pierwszą ładownią woda

zaczęła kipieć i burzyć się od bąbli i drobnych banieczek, któ­
re wyroiły się nagle jak pszczoły z ula.

Naczelny inżynier spochmurniał. Wymienił szybkie spojrze­
nie z Czeluśniakiem i pobladły, z zaciętymi ustami podszedł
do zegarów pływakowych, które wskazywały poziom wody
nad dnem.

Nie mogło być żadnej wątpliwości: wskazówka pierwszego
z nich stała 1na miejscu;pierwsza ładownia była nieszczelna.

Powietrze uchodziło z niej równie szybko jak tłoczyła je pom­
pa, a woda zalewała ją z tą samą szybkością, z jaką była przez
tę pompę wyrzucana. Stało się rzeczą jasną, że w tych wa­
runkach ładowni opróżnionej w trzech czwartych nie da się
osuszyć całkowicie, dopóki szpary poniżej poziomu wody nie

zostanę uszczelnione.
Lecz o uszczelnieniu jakichkolwiek szpar nie mogło być teraz

mowy: „Posejdon" nie znajdował się już nad wrakiem, lecż
o dobrych kilkadziesiąt metrów od jego burty, co stwarzało

bardzo poważne trudności przy opuszczaniu nurka. Poza tym
— pokład wraku był pochylony pod kątem, który prawie unie­
możliwiał utrzymanie się na nim przy ograniczonej swobo­
dzie ruchu w skafandrze. Nie było trapów i iin zejściowych,
a skośne położenie statku, który wspierał się dziobem o dno,
mając rufę na powierzchni rnorza — niemal wyłączało możli­
wość dotarcia do szczelin w burtach i do ich usunięcia.

(H2) (D. c. n.)
'

Sir. 8

Bokserzy Krakowa
stanęli na ringu

walcząc o mislrzosiwo miasta
U’ PIĄTEK rozpoczęły się w hali ZS Gwardia indywidualne mistrzo-

* * stwa Krakowa w boksie. Startuje 54 zawodników reprezentujących
8 kół sportowych a to: Gwardie Kraków i Tarnów, OWKS Kraków, Ogni­

wo Kraków, Kolejarz Kraków, Unia Oświęcim, Stal Tarnów i Spójnia No­
wy Sącz.

PO oficjalnym otwarciu mistrzostw'

przez przedstawiciela sekcji pięś­
ciarskiej WKKF Klemensa Bogdano­
wicza rozpoczęto walki eliminacyjne.

W wadze koguciej Burzyński (Ogni­
wo Kraków) wygra! na punkty z Ki-
wiorem (Gwardia Tarnów), Gąsowski
(OWKS) po nieciekawej walce pokondl
Zadarkę (Spójnia Nowy Sącz). Grzy­
wocz (OWKS) wygra! w 3 rundzie pr:ez
tko. z Dobiją (Unia Oświęcim) oraz

Dragosz (Ogniwo) wygra! w drugim
starciu przez dyskwalifikację z Dud­
kiem (Gwardia Tarnów).

W wadze piórkowej po ciekawej i na

dobrym poziomie stojącej
walce Klinkosz zwyciężył
na punkty Balblerza
(OWKS) W drugiej walce
w tej wadze Boczarski.

(Ogniwo) wygrał na pun­
kty z Ryszką (Unia Oświę
cim).

W dwóch pozostałych
walkach , Wedlócba

(OWKS) pokonał Waliczaka (Gwardia
Kraków), a Odraził (Ogniwo) zwycię­
żył w pierwszej rundzie Babiarza
(Gwardia Tarnów) przez dyskwalifika­
cję na skutek nieprzygotowania zawo­
dnika Gwardii do walki.

W wadze lekkiej Jackiewicz (Kole­
jarz) odniósł niespodziewanie zwycię­
stwo nad Sendzielorzem (OWKS). By­
ła to pierwsza niespodzianka piątko­
wych walk.

W drugim spotkaniu Sojka (Gwardia
'

Kraków) pokonał Szywmeczkę (Unia
Oświęcim)

W wadze lekkopólśredniej Pasławski
(OWKS) wygrał wysoko na punkty z

Połciem (Spójnia Nowy Sącz), Kudła-
cik (Gwardia Kraków) pokonał Ba-
rzyckiego (Unia Oświęcim). Graf (Gwar
dia Kraków) wygrał z Błasiakiem (O-
gniwo) oraz Aleksander (Stal Tarnów)

niarz Chełmek — Spójnia Bieżanów, Ko

lejarz Wieliczka — Kolejarz Nowy Sącz.
26 KWIECIEŃ

Kolejarz Nowy Sącz — Włókniarz
Andrychów, Spójnia Bieżanów — Kole­
jarz Wieliczka, Spójnia Kraków — Włók
niarz Chełmek, Spójnia Nowy Targ —

Stal Nowa Huta, Stal Żywiec — Unia
Oświęcim, Unia Kraków — Unia Borek.

3 MAJ

Włókniarz Andrychów — Unia Borek,
Unia Oświęcim — Unia Kraków, Stal
Nowa Huta — Stal Żywiec, Włókniarz
Chełmek — Spójnia Nowy Targ, Kole­
jarz Wieliczka — Spójnia Kraków, Ko­
lejarz Nowy Sącz — Spójnia Bieżanów.

10 MAJ

Spójnia Bieżanów — Włókniarz An­
drychów, Spójnia Kraków — Kolejarz
Nowy Sącz, Spójnia Nowy Targ — Ko­
lejarz Wieliczka, Stal Nowa Huta —

Unia Kraków, Stal Żywiec — Włókniarz
Chełmek, Unia Oświęcim — Unia Bo­
rek.

17 MAJ

Włókniarz Andrychów — Unia Oświę­
cim, Stal Nowa Huta — Unia Borek,
Włókniarz Chełmek — Unia Kraków,
Kolejarz Wieliczka — Stal Żywiec, Ko­
lejarz Nowy Sącz — Spójnia Nowy Targ,
Spójnia Bieżanów — Spójnia Kraków.

24 MAJ

Spójnia Kraków — Włókniarz Andry­
chów, Spójnia Nowy Targ — Spójnia
Bieżanów, Stal Żywiec — Kolejarz No­
wy Sącz, Unia Kraków — Kolejarz Wie­
liczka, Unia Borek — Włókniarz Cheł­
mek, Unia Oświęcim — stal Nowa Huta.

Drużyny wymienione na pierwszym
miejscu są gospodarzami.

Stal Nowa Huta, do czasu ukończe­
nia własnego stadionu, grać bedzie na

boisku Spójni Kraków w Dąbiu.
Rozgrywki drugiej rundy rozpoczną

się 7 czerwca. Terminarz drugiej run­
dy podamy w późniejszym czasie.

ECHO KRAKOWSKIE

zwyciężył Lasotę (OWKS) przez dysKw*
lliikację zawodnika OWKS (uderzenie
po komendzie sędziego).

W wadze półśredniej Kępa (OWKS)
wygrał z Rogalą (Spójnia Nowy Sącz)
przez poddanie przeciwnika przez se­
kundanta. Czajecki (Ogniwo Kr.) zwy­
ciężył w trzeciej rundz.e przez tkó. Sła
Wińskiego (Kolejarz), Wadas (OWKS)
odniósł zwycięstwo nad Ignasikiem
(Stal Tarnów) w drugiej rundzie przez
poddanie zawodnika przez sekundanta.

W wadze lekkośredniej Grzywocz I
(OWKS) 'zwyciężył przez poddan.e się
zawodnika Freja (Stal Tarnów). Muslał
(Gwardia Kraków) pokonał w pierwszej
rundzie Latawskiego (Spójnia Nowy
Sącz) przez poddanie się zawodnika.

W wadze półoięzkiej na skutek zgło­
szenia zaledwie dwóch zawodników od­
będzie się dzisiaj spotkanie finałowe.
W wadze ciężkiej zgłosił się tyiko je­
den pięściarz.

Piątkowe spotkanie sędziowali w

migu: Pankowski i Jura, na punkty:
Bogdanowicz Jan, Bogdanowicz Kle­
mens, Szostak, Filipek, Kowaliński,
Pietrzykowski, Pankowski i jura.

W dniu dzisiejszym, tj. w niedzielę
o godz. 18 odbędą się walki finało­
we.

Niedzielne

imprezy sportowa
PIŁKA NOŻNA

Stadion Gwardii, godz. 15: Górnik Ra­
dlin — Gwardia Kraków (o mistrzostwo
pierwszej ligi).

Stadion Spójni w Dąbiu, godz. 15.
Spójnia Nowy Targ — spójnia Kraków
(o mistrzostwo ligi wojewódzkiej).

Boisko Kolejarza Wieliczka, godz. 15:
Unia Borek — Kolejarz Wieliczka (o
mistrzostwo ligi wojewódzkiej).

Boisko Spójni w Bieżanowie, godz.
15:, Stal Żywiec — Spójnia Bieżanów
(o mistrzostwo ligi wojewódzkiej).

I
BOKS

Hala ZS Gwardia, ul. Reymonta, godz*
18: finały pięściarskich mistrzostw woj.
krakowskiego.

TENIS STOŁOWY

Świetlica Ogniwa MPK, ul. Bocheńska,
godz. 11: Ogniwo Płock — Ogniwo Kra
ków (drużynowe mistrzostwa Polski).

Dom Medyków, ul. Grzegórzecka 20.
godz. 10. Akademickie mistrzostwa o*
kręgu w tenisie stołowym.

Sala KS Kolejarz Prokocim, godz. »

i 15: półfinałowe rozgrywki o wejści<
do klasy wojewódzkiej.

PŁYWANIE

Pływalnia MDK, ul. Krowoderska
godz. 17: AZS Szczecin — AZS Kraków
(o mistrzostwo AZS).

ZAPASY

Sala Włókniarza, ul. Sokolska, godz,
10 i 17: Indywidualne mistrzostwa woj.
krakowskiego w zapasach.

LEKKOATLETYKA

Hala WSWF, ul. Grzegórzecka, goda^
9,30: kontrolne zawody lekkoatletyczne
szkół średnich ogólnokształcących. *

OTWARCIE SEZONU WIOSENNEGO

Stadion ZS Kolejarz, ul. Grzegórzec*
ka 1, godz. 15: uroczyste otwarcie nowe­
go sezonu wiosennego.

DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI
OTWARCIA SEZONU

Dziś o godz. 13,30, na boisku ZS K<m
lejarz, odbędzie się uroczyste otwarcie
sezonu wiosenno-letniego. Z okazji o,
twarcia odbędą się zawody piłkarskie,
lekkoatletyczne oraz pokaz podnoszenia
ciężarów.

Zawody poprzedzone będą defilady
wszystkich zawodników7 koła sportowe­
go Kolejarz DOKP, pó której nastąpi
wciągnięcie na maszt flagi Zrzeszenia.
Zbiórka zawodników koła na stadionie
przy ul. Grzegórzeckiej o godzinie 13.15»

ODPRAWA JUNIORÓW PIŁKARSKICH

W poniedziałek 16 bm. o godz. 17, w

Domu Zw. Zawodowych Kolejarzy W
Krakowie przy ul. Filipa 6, odbędzie
się odprawa juniorów piłkarskich, zor­
ganizowana przez Wojewódzką Radę
Trenerów w związku z rozpoczęciem se­
zonu piłkarskiego.

Wszystkie koła sportowe naszego wo*

jewództwa powiny być reprezentowane,
na poniedziałkowej odprawie.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA WKKF

...w Krakowie zawiadamia, że w związ
ku z rozpoczęciem sezonu wiosennego,
odbywać się będą zebrania sekcji w

każdy wtorek o godz. 19 w sali WKKF,
ul. Basztowa 6.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa. W razie uzasadnionej nie­
możności wzięcia udziału w zebraniu,
należy nadesłać usprawiedliwienie do
sekretariatu sekcji.

(
KRAKOWSCY SĘDZIOWIE NA

MISTRZOSTWACH POLSKI W BOKSIE

Na mistrzostwa Polski w boksie, które
odbędą się w Poznaniu, powołano z Kra­
kowa tylko dwóch sędziów: Klemensa
Bogdanowicza i Kazimierza Pankowskie­
go.

Pierwszy, należący do naszych najlep­
szych arbitrów pięściarskich, będzie na

mistrzostwach Polski sędzią punkto­
wym, drugi wyróżniający się przedsta­
wiciel młodszej generacji, prowadzić
będzie walki w ringu.


